
Nr. III. We Lwowie, — Kobota dnia 15 Maja. Rok 3 T  m-A.

W ychodzi dw a razy dziennie
z wyjątkiem św.ąt

rano o pnz. 77* i pnoindniii o &odz. 3.
P r e n u m e r a t a  w e  L w o w i e :

miesięcznie - . . . 1 at- — ct.
z dostawą d< domu . . . .  1 „ 20
" dwukrotną dostawą do domu 1 „ 30 „

P r e n u m e r a t a  n a  p r o  w i n o v i .
n e s i ę c z n i e ............................... 1 zł. 10 ct.

kwartalnie . . . .  . . 3 „ 30 „
z dwukrotną w ysyłką

miesięcznie ................................... 1 zł. 36 ct.
w a r t a m i e ....................................4 „ —  „

SŁOWO
P r e n u m e r a t a

w y r o s i :
w Niemczech . miesięcznie 1 zł. 50 ct.
w innych krajach ,, 2 ,. —

O g ł o s z e n i a
Cln8c*raty)

u wiersz p i i to w j  ćEtbo tego miejsce 5  c l.
N um er p o jed y n czy :

We Lwowie: Nm Prowincji
wydania rannego . . 2 ct. 3 ct.

„ wieczornego. . 3 „ 4 ,,
oba wydania razem . 4 „ 6 „

Bekopisów Bodakcja nie zwraca

N ak ład em  Spółki wydawniczej we Lwow ie, Stow. z a r  z ogr. pore.ką. WYDAWCA: S T A N I S Ł A W  S Z C Z E P A N O W S I i l . Adres „SłoWa PolskIesro“ : Lwów, ul. Karola Ludwika 13, Telefonu Nr 402.

„SŁO W O  PO LS K IE*
wjt-hodzi

W  S razy dziennie
ra n o  o godz. 71/*, p o p o łu d n iu  o ^odz. I .

W ydanie r a r n t  przynosi:
Najświeższe depesze telegraficzne, ostatnie wiado 
mości z wieczornej poczty, ostatnie kursy giełdowe, 
sprawozdania teatralne, kronikę miejscową, krajo­
wą i zagraniczną z ostatnich godzin, jakoteż fa­

chowe artykuły z różnych dziedzin.

W vdanie wieczorne przynoś."
Obraz wypadków politycznych, artykuły w spra­
wach krajowych, obfitą kronikę krajową 1 zagrań1 ■ 
czną, dwa fejletony, depesze z dnia bieżącego, kry­
tykę teatralną, przegląd artystyczny i naukowy, 
najświeższe wiadomości handlowe i ekonomiczne 

wraz z kursami.

P reD M itra ia  a a  oba wjdmia.  w jn o s i :
W e Lwowie • 

m iesięcznie  1 z ł , — k w a r ta ln ie  3 zł. 
N a prowincyi: 

z je d n o ra z o w ą  w ysy łką :  
m iesięczn ie  1 z t  10 et., k w arta ln ie  3 ź l . 30c*t.

z d w u razo w ą  w y sy łk ą :  
m iesięcznie  1 z ł  35 ct,, k w a r t  /.Inie 4 zł

N u m e r  p o j e d y n c z y :
rannego wydania we Lwowie 2 centy, 
popołudniowego „ „ 3 „

razem  oba w y d an ia  4 ct. 
Zw racam y przytem  uwagę, że dla un i­

knięcia w sze lk ich  n ieporozum ień, najlepiej jest 
w ysy łać  p ie iię a ze  w p r o s i  p o c i  Ł i i i i - e -  
s r i n  A d m i n i  * i r a c y i  „SS ł  o  w  a. 
1*  o  1 s  I ł  i  e  g  o '“ , I_j w  o  w  , pasaż 
Hau,mona.

List wiedeński.
Wiedeń, 13 maja.

(Zj. Sprawa adresu do korony znacznie 
postąpiła naprzód Wprawdzie w Iz, n i e  p a -  
l ó w nie prze*zedł adres lir B. o h e u w a r t a, 

lecz adres partyi środkowej, ale prawica tak 
go poprawcami zmieniła, że niemiecka lewica 
zg.asza pierwotny projekt bar. C z e d i k a ,  
jako v> mosek mmsjszosci. Dojście w ten spo­
sób do skutku zgody między prawicą a cen­
trum, me jest bez większego znaczenia. Jes t  
tu wskazaną aroga dla pewnych stronnictw 
w lznie poselskiej, z których winno się także, 
co najrychlej wytworzyć lewe centrum. Libe­
ralna większa własność, garstka jedenastu 
starolinerałów pod wodzą Mautnnera i Prom- 
bera, niezawisłych od popularnych prądów 
wśród wyborców, oraz Włosi, mogą utworzyć 
poważną grupę pięćdziesięciu posłow, którzy 
w mnóstwie spraw mogą współdziałać w usta 
wodawcze, pracy, Gdyby usiłowania w kierunku 
wytworzenia takiego centrum były się wcze­
śniej zaczęły, zamiast bezskutecznych prób 
kaptowaoia t jch  żywiołów do większości, 
mużnaby było sobie niejednego zawodu oszczę­
dzić.

Za to niezawodnie z zadowoleniem po­
wita kra„ wiadomość, że prawica w i z b i b  
p o s e l s k i e j  przebyła w ieką próbę adresową 
z zupełnym tryumfem i doprowadzi do skutku 
adres, Który ma być wyrazem jednolitym dia 
siedmiu klubów prawicy, ma pogodzić żąda­
nia wielkich historycznych narodów, stano­

wiących dominujące większości w swoich 
krajach, więc szczerze autonomicznych — z na 
rodowościami, stanowiąceini mn.ejszości w k ra­
jach. więc tylko względnie autonomicznemi, 
ma pogodzić żywioły najkonserwatywmejsze 
w parlamencie, więc feudałów czeskich, szla­
chtę polską i klerykałow, z najdemokratyczmej- 
sza słowiańską rzeszą. Zadanie to nie było 
łatwe

Adres nie jes t  parafrazą mowy tronowej. 
Zawiera wręcz programowe, kierunkowe ustę­
py co do a u t o n o m i i  krajów, r ó w n o -  
u p r a w n i e n . a  narodowości, co do szkoły 
i oświaty. Adres wysoce autonomiczny wska 
żuje, w jakim kierunku należy szukać nowej 
formuły bytu dla państwa, by wyjść z per- 
manencyi walki narodowościowej, która wy­
jaławia polityczne życic, powstrzymuje wszel­
ką pozytywną pracę, poprostu grozi zakwe- 
styonowaniem parlamentaryzmu

Siedm klubów prawicy zgodziło się na 
wspólny adres i będzie go broniło zarówno 
przed wrogiem, jak i przed fałszywym przy 
jacielem, któryby go chciał ulepszać. Lada 
dzień przyjdzie adres na kluby — może na­
wet dzisiaj wieczór będzie na Kole pol- 
skiem

Gdyśmy tę próbę większości przebyli, 
gdy możemy jednako myśleć o przyszłości 
państwa, o autonomii k r a j ó w ,  o szeregu za­
dań społecznych, ekonomicznych, kulturnych, 
gdyśmy znaleźli formułę na wspólne słowo 

I o poi.tyce zagranicznej, chociaż może ono 
I nie zadowoli Yaszatego, to skonsolidowana 

większość będzie mogła przystąpić do rozgo- 
spodarowania się w I z u i e ,  ażeby czasu 
nie marnować i wyrabiać ustawodawcze za­
ległości

W pełnej komisyi adresowej wyświeci 
się przedewszystkiem stosunek większości do 
rządu, który nareszcie widzi, że na inne kom- 
binacye nie ma żadnych warunków — a w tej, 
jaka jest, są wszystkie warunki na sprosta­
nie wszelkim zadaniom państwowym.

Gorsze są wiadomości z P e s z t u .  Nie 
ulega już żadnej wątpliwości, że rządzące 
stronnictwo nie chce pójść w kwocie nawet 
do wysokości 34"/0 ! Pizybywa do tego p o ­
ważny głos Kolomana T i s z y .  Dziś więc 
bardziej, niż kiedy, potrzeba w Austryi silne­
go oparcia rządu o parlament, aby węgier­
skiej arogancji przeciwstawić rozumne umiar­
kowane, ale stanów rzo postawione żądania 
tej połowy monarchii.

Obstrukcja parlamentarna nie mime nas 
Partya postępowa ogłasza dziś, że gdyby jej 
przyszło samej, w odosobnieniu prowadzić 
walkę z rządem przeciw rozporządzeniom ję ­
zykowym, to się nie zswaha i przed żadnym 
parlamentarnym środkiem się nie cofnie!

Echa ruskie.
Po walce wyborczej i odniesionych w mej 

mniej lub więcej bolesnych kontuzjach — 
stronnictwa ruskie ułożyły się do wzglęlnego 
spokoju. Jednakże głos zawiedzionych airibi- 
cjj odzywa się tu i ówdzie złowieszczem 
echem, a wśród narzekań i rozpamiętywań 
chwil, które najlepiej byłoby zostawić w za­
pomnieniu — najbardziej odbija krzyk ruskich 
dzienników, zaw sze chętnych, ilekroć rozcho­
dzi się o utrzymanie opinii kraju na stano­
wisku wiecznego niezadowolenia.

Nie ina dnia prawie, ażebyśmy w szpal­
tach tych pism nic dostrzegli choćby jednego 
obrazu, jednego szczegółu tylko, znanego już 
wszystkim oddawna, omawianego tylko z in- 
neg" stanowiska. Pisma te z dziką radością 
starają się wyzyskać każdy moment i do­
stroić go do ogolnego tonu. Zdaniem ich,

sprawa wyborów jeszcze się me skończyła, 
deszcze ma być stoczoną batalia w kadzie 
państwa, jeszcze przejść mają różne naduży­
cia przez filtr sądowych rozpraw i wyroków, 
jeszcze paść mają różne ofiary i padną -  ule 
nie głowy i ręce, jeno ślepe narzędzia cudzych 
namiętności, otiarą własną zmywające nie 
swoje grz‘>cny.

Słowa smutnej pamięci p. Romańczuka 
i związanego z jego osobą .Ruskiego komi 
t.-Łii krajowego11 — długo jeszcze rozbiiać się 
będą po sądowych przedsionkach i koryta­
rzach, zanim, jak wszystko — utoną w nie­
pamięci. Doczekają się nawet uwiecznienia, 
bo komitet ten nie ustąpił ji szcze z polity­
cznej widowni i akta swoje drukiem zamyśla 
przekazać potomności. Czy jednak dzieło to 
będzie wynikiem myśli bezstronnego obserwa­
tora?... Czy to, co zostanie w nietn napiętno­
wane mianem „nadużycia"— byłoby również 
nadużyciem według surowego historyka*?.,.,

Terroryzm wyborczy, jedyna przyczyna 
waśni i płynących z mej wzajemnych ataków, 
przyczyna zamieszek i rozruchów, terroryzm, 
przeciwko któremu tak zajadle występowały 
ruskie pisma i który w swoim czasie bywał 
wyłącznie zarzucany Polakom i rządowi, a 
który, p<’kątnie, z całem zaślepieniem zasto- 
sowywano w „ruskim obozie"; terroryzm, który 
nawet w ustach prezesa ministrów znalazł 
należyte określenie — dziś w pismach ruskich 
znajduje swoich obrońców, w ustach tych 
właśnie, którzy przedtem narzekali tylko na 
ucisk ze strony rządu i Polaków, a sami gło­
sili, że idą w imię idei i w imię jej zwycię­
żyć zamierzają.

D/to, domagając się, ażeby ruscy posło­
wie w Wiedniu stanęli w obronie ruskiego 
duchowieństwa, przeciwko któremu zwracała 
się główna siła zarzutów z czasów ostatnich 
wyborów, wołało: Wykażmy, że zarzucany
nam brro tyzm  był tylko konieczną obroną 
własną, podjętą dia ratowania zagrożonych i 
podeptanych praw, że takiego terroryzmu nie 
potrzebujemy się wstydzić i wypierać, że ten 
terroryzm był i musiał być przy „polskiej go­
spodarce- i że niewolno nazywać terrory­
zmem obrony praw ubywatelskich".

A więc, w jakiejkol wiekbądź formie i przy 
jakichkolwiek warunkach — terroryzm ten je ­
dnak istniał i Dilo, wobec namacalnych, a 
zbyt jaskrawych dowodów, nagromadzonych 
przez rząd w celu odparcia wymienionych inu 
zarzutów -  zrywa maskę i chce, a raczej 
usiłme nas przekonać, że użycie środków ter­
rorystycznych było koniecznością, którą wy­
wołała p re s ja  wrogich Rusinom żywiołów. 
Czy terroryzm ten przebierał w środkach, 
czy też nie, czy używał szlachetnych, czy 
tez niecnych, a nawet wręcz podłych naseł — 
tego Dilo nam me wyjaśnia, to zresztą me 
wpływa na samą istotę sprawy i nie polepsza 
jej ani o jotę.

Rozprawy sądowe i inne materyały,prze­
chowane w pismach tradycji — wykazują 
całą machiawelską politykę ruskich ag.tato- 
rów; zapizeczać niepodobna, trzeba więc upo­
zorować fakt dokonany, który ściągnął nieszczę­
ście na setki rodzin, me mających mc wspól­
nego, ani z losem, ani z interesami tycti j e ­
dnostek, które w unię własnych amoicyj wy­
woływały, lub kazały wywoływać ekscesy, 
tak fatalne w swycn skutkacn. Czyż jednak 
organ ruskich pseudonarodowcow jest na prawdę 
jeszcze tak naiwnym, iż sądzi, ze tegu rodzaju 
fiazesdini można azis zamyabć oczy zdrowo 
myślącej publiczności?

W jednym z ostatnich numerów tego sa ­
mego pisma ukazjje  się znowu inny szczegół. 
Oto jakiś korespondent, rzekomo ksiądz ruski, 
który zapewne spał w czasie ostatnich wybo­
rów, lub przynajmniej me czytał wywouow

Dila o terroryzmie i jego „konieczności" — 
twierdzi, że jeżeli lud ruski, mimo krzywd i 
nadużyć zachował się przy ostatnich wybo­
rach spokojnie i legalnie, — jest to zasługą 
ruskiego duchowieństwa. Zdaniem tego kores­
pondenta — duchowieństwo to przygotowy­
wało naród do wyborów, religijnie i moralnie, 
przedstawiając mu w c e r k w i ,  że „akt wy­
boru posła jest aktem religijno-moralnym, a 
nm aktem korupcyi i demoralizacyi i że każ­
dy wyborca powmien sumiennie spełniać wło­
żony na siebie obowiązek itd, Korespondenl 
ów dochodzi do wniosku, że „duchowieństwa 
powinno ująć w swe ręce przewództwo naro 
du i wychowywać go r e l i g i j n i e  i m o r a l ­
n i e  wpływając na jego polityczne życie."

Mierny, nie itety, ]ak się wykonywała praca 
wyborcza po wsiach i miasteczkach i mieliśmy 
sposobność nieraz podać w łamach naszycń 
przykłady tego r e l i g i j n e g o  ■ m o r a l n e g o  
wpływania z ambony na szersze sfery narodu. 
Liczne zresztą procesy, toczące się * obecnie 
w rożnych stronach kraju, są aż nadto ja 
skrawym dowudem. o ile lud ten zacho wy wał 
się „legalme i spokojnie", — a z tych faktów 
nie możemy brać chyba miary spokojnego i 
taktownego apostołowania, Nie Kwestyonując 
wcale domagania się, ażeby duchowieństwu 
pozostawić przewodztwo narodu w sprawach 
wychowania religijnego i moralnego, stanowczo 
jednak zaoponować musimy, gdy duchowień­
stwo to, a szczególnie duchowieństwo ruskie, 
w większej swej części przejęte tendeneyami 
wcale nie iicującemi z dobrem narodu — chce 
wywierać wpływ na sprawy polityczne.

f leszcze jeden fakt, godzien zanotowania. 
R udan, organ „ruskich ugodowców" w kon- 
templacyach swych dochodzi do wcale nieugo- 
dowych wniosków. Oto pisząc o stosunkach 
ołowian w Austryi, nadmienia: „Południowi 
Słowianie mają przeciwko sobie Niemców 
i Włocnow, Rusini — Polaków". Skarga ta 
wychodząca od stronnictwa, duchem do nas 
"ajbardzmj zbliżonego — jest niesłuszną. Nie 
Rusini bowiem mają przeciwko sobie Pola­
nów — jeno przeciwko Polakom stoją w Ga- 
licyi Rusini. Nie występowaliśmy nigdy i nie 
występujemy przeciwko narodowi ruskiemu, 
jako takiemu, jeno przeciwko fałszywym apo­
stołom ludu, propagującym wstrętne hasła 
i wodzącym lud teu na manowce. Że Polakow 
chizci mianem wrogów stronnictwo Hałycza~ 
nina — jest to zupełnie jasnein, że występu- 
ie przeciwko nam Diło i to da się wytłuma­
czyć, lecz, że Ruslan bierze udział w tym 
koncercie — na to nie ma już tłumaczenia.

B a w i ł y

o polityce zagranicznej.
węgierskiej Izbie deputowanych, wsku­

tek kilku mterperlacyj, zwłaszcza P o l o ­
n y  R e  go,  A p p o n y i  e g o  j K o s s u t h a ,  
rozwiódł się Ranny obszernie nad polityką 
zewnętrzną. Z przemówień jego kilkakrotnych 
podnosimy w uzupełnieniu wczorajszych w ia­
domości, następujące nowe szczegóły:

N a  i n t e r p e i a c y ę  P o l o n y i ' e g o  
w sprawie toastów petersburgskich i te[egra- 
mow wysłanych do Bukaresztu, Sofii, Bia/o- 
grodu i Cetyna, Bandy oumawia parlamen­
towi prawa dyskutowania nad tematem pierw­
szym. lelegramy ogłaszane w pismaen nie 
są autentyczne, jak tego dowodem ogłoszona 
w Journal de St. Fetersboury treść not wspo­
mnianych.

H i a b i o m u  A p p o n y U e m u  odpowiada 
prezydent ministrów, żeakeya mocarstw w spra­
wie wschodniej, potęga na dwócn zasadach: 
1, zachuwame status quo, 2. zapewnienie au ­
tonomii Krety, pod zwierzchnictwom W. Por­

ty. „Co do drugiej części .nterpelacyi stwier­
dzam kategorycznie, że stosunek nasz do na­
szych sprzymierzonych, ani na jotę się nic 
zmienił. Tró|przvmierze nie należy do kom»i- 
nacyj krótkotrwałych i dających się łatwo 
zamienić na inne, to też pozostanie ono nie­
zmienną podstawą naszej polityki zagran.cznej. 
Ponieważ, jak ogólnie wiadomo, charakter 
tiójprzymierza jest wybitnie pokojowym, nie- 
tylko wolno, ale i należy mu jak najlepsze sto­
sunki utrzymywać z państwami iunemi J e ­
dnomyślne zachowanie się mocarstw w spra­
wie wschodn.ej, zlokalizowało wojnę i uchro­
niło nas od komplikaeyi europejskiej. Donio­
słego znaczenia „est fakt, że Rosya w sprawie 
wscnodniej zupełnie takie same jak my ma 
przekonania i nie dąży do żadnych samolub­
nych celów. Tę identyczność pojęć z naciskiem 
konstatuję". .

N a  t r z e c i ą  i n t e r p e l a c j ę  K o s ­
s u t h a  w sprawie publikacyi wymienionych 
not dyplomatycznych, oświadczył Banffy, jak 
następuje.

„Uważam za konieczne zaraz na wstępie 
zaznaczyć, że nie mogę niestety obiecać wrę­
czenia delegacyom nowej książki czerwonej, 
jaką zwykle otrzymywały. Peryodyczue te 
komunikaty nie odnoszą się nigdy do spraw 
aktualnych, ale traktują o kwestyach już za­
łatwionych Wskutek tego delegacye same 
nie kładły wielkiego nacisku na owe publi- 
kacye; |akoż z czasem zupełn.e ich zaprzestano, 
gdy hr. Juliusz Andrassy w dniu 28 ma^a 
1878 roku ozna jm ł,  że na każda życzenie 
detegacyi pizedłoży im dokumenta, o ile to 
stać się będzie mogło bez szkody dla spraw 
publicznych. Zdaje mi się, że przez dyskretne 
udzielanie aktów i bezpośredn e ustne wyja­
śnienia delegacye mogą przez ministra spraw 
zagranicznych lepiej być poinformowane, 
jak przez wydawanie czerwonych ksiąg, 
któie ze względu na inne interesowane pań­
stwa nie mogą zawierać kompletnego zbioru 
akio w

Samo się przez sie rozumie, że prawo 
I zdy deputowanych do kontroli mężów kie­
rujących polityką zagraniczną, pozostaje nie- 
wzruszonem i każdy z posłow i w tym wy­
padku może zażądać potrzebnych mu wyja­
śnień, ale muszę zazna-zyć, ie  przedłożenie 
księgi czerwmnej, ewentualnie tylko przed de- 
legacyami mogłoby nastąpić, ponieważ do za­
kresu i c h czynności należą dyskusye o spra­
wach zagranicznych, i ram tylko inuże mini­
ster spraw zewnętrznych, osobiście występo­
wać w obronie swych czynów. Ponieważ de- 
fegacye same uznały, że nie potrzeba wyda­
nia czerwonej księgi* zawierającej szk.c dzia­
łalności ministra spraw1 zagramcznycn, przeto 
me mam zamiaru zarządzenia nowego wy­
dania.

Wogóle trudno oznaczyć granice, z które- 
mi liczyć się powinny wyjaśn.enia ministra 
spraw zagranicznych. Zadaniem parlamentu 
w tej mierze jest żądanie wyjaśnień, co do 
pojedyńczych wypadków, a nie żądanm pu­
blikowania dokumentów o sprawach uawno 
załatwionych i znanych powszechnie Proszę 
odpowiedź moją przyjąć do wiadomości."

•

Wiadomości polityczne.
Zm iana frontu  Dzitmniki wiedeńskie 

z Reichswehr na czeie donoszą, że ks. S t o ­
j ą  ł o w s k i w ostatnim numerze Pszczółki, 
.któiy jeszcze rąk naszych me doszedł), zmie- 
nia zupełnie ton i, u z n a j ą c  z a i n a u g u r o ­
w a n y  p r z e z  B a d e n i e g o  k i e r u n e k  
p o l i t y k i  a u s t r y a c k i e j  z a  s ł u s z n y ,  
p o l e c a  s w e m u  k l u b o w i  p o p i e r a ć  
r z ą d  i i ś ć  r ę k a  w r ę k ę  z K o ł e m  pol -

14;

M A M O N A
P O W I E Ś Ć

przez

A Y ^ a le r y t ę  A J L a r r e n ó .

(C iąg  (fcllłZJ;.

Cieszyło ją  wszystko. Pragnęła jaknaj- 
prędze1 ob,ąo berło domowe, berło to me 
miału nic wstręLnego. Cu mazi pod jej roz­
kazami, a co kluczy! Tych kluchy me roz­
poznałaby nigdy, głyby każdy me był opa­
trzony tabinzką z odpowiednim napisem

Ruuolf zabrał je w druciany koszyk i po­
szedł z żuną do jej gabinetu. Stało tu ele­
ganckie biurko z mnóstwem szuflad, otworzył 
leuną z nich i włożył portmonetkę z pie- 
mądzmi, pizeznaczonem na miemęczny wy 
datek Wymienił sumę, ale cyfry me zauwa­
żyła, widziała tylko gruby zwoj banknotów.

— Powinno ci wystarczyć -- wyrzekł — 
obracliowaiiśmy to z Wilhelmem.

Lora zdziwiła się, obrauńuwah tak drobną 
rzecz, jak wydatek domowy. Rudolf tego me 
zauważył, dawał jej objaśnienia, wreszcie po 
kazał w szufladzie książkę rachunkową z od- 
powiedniemi rubry kami, ażeby wr mej «.azdy 
grosz zapisywała

Młoda kobieta spadła z obłoków. Takie 
nawyknienia przy lak wielkim zbytku — me 
mogła tego zrozumieć.

— Oh! — rzekła nieuważnie — jak się 
wyda, to i tak me będzie.

Cnciała dudać, że u jej rodziców, trzy­

mano się tej zasady, ale zobaczyta tak powa­
żny wyraz na twarzy Rudolfa, że me dokoń­
czyła słow zaczętych

— Właśnie o to idzie — powiedział do­
bitnie — żeby wiedzieć, na co się wydało. 
Czy tego me pojmujesz? Księga raciiuakowa, 
to sumienie przemysłowca i gospodyni domu. 
Spodziewam się, ze twoja bęuzie w porządku,

Brzmiało to jak nauka moralna. Lora ją 
przyjęła i zapisała w pamięci. Ostatecznie 
wydatki rachować mogła, imała na to dość 
czasu.

— Obiecaj mi, że tak będzie — nalegał
mąż.

— Ależ dobrze, dobrze — odparła tro 
chę zakłopotana, — tylko w arytmetyce nigdy 
bardzo biegłą me byłam.

UsmiecnnąJ się łaskawie, jakby się tego 
domyślał.

— W takim razie — wyrzekł — będę 
twoim nauczycielem

Dotrzymał słowa, co wieczór zapytywał 
o książkę i przeglądał rachunki. Uważała, ze 
gdy suma była znaczniejszą, marszczył brwi. 
Ona zas usprawiedliwiała się machinalnie, ze 
ti^eba było ziobić jakiś zapas, albo tez, że 
coś podrożało.

Suma, jaką jej dał na miesiąc, rozcho­
dziła się szybko, zaczęło ją  to niepokoić.

Dziwna rzecz, żeby też ludzie tak bogaci 
dbali o takie drobiazgi. Nie była do tego 
pizyzwyczajouą, mc podobnego me przypu­
szczała. Skuro jednak mężowi o to chodzi... 
niech będzie, jak on chce. Miała zgudne uspo­
sobienie A potem me opuszczało ją uczucie, 
że jest u jakiegoś dobrego czarodzieja, i ze 
ten, jakby w bajce, ząaa od niej w zamian za

to, czem ją  obsypuje, drobnej, arcy-drobnej 
rzeczy Byłaby niegodziwą, zeby tego me 
spełnić.

Aapisywała więc wydatki starannie, n a j­
piękniejszym charakterem. JRomimo to na 
końcu miesiąca osnzał się detieyt, nie tylko 
pieniędzy miesięcznych me w yslarezjłj,  ale 
*v; szuiladce imała ich mniej daleko, mz być 
powinno.

Lora me ura ła  wcale własnych pienię­
dzy. Zagranicą mąż płacił za wszystko, cza- 
aain tylno dla załatwienia sprawunku kładł 
do jej portmonetki potizebuą kwo^ę. W Ło­
dzi sprawunków me robiła, me potrzebowała 
więc wyuawać, Rudolf zapomniał wyznaczyć 
jej kieszonkowych pieniędzy, a ona me pizy- 
puimnała. Za mc w swiccie me byłaby go 
prosiła o grosz jeden na osobistą potrzebę.

Tyin sposobem  bogata pani K apnauzowa, 
opływająca w dostatki, mając klejnoty i stroje, 
której ekwipaż obryzgiwał b ło tem  przecho­
dniów, b y ła , pod względem pomiędzy, biedniej­
szą od wielu innych.

Tym czasem  zwracali się do mej ubodzy 
z rożnem i potizebami. Rrzycńuuzny oocznem 
wejściem biedne kobiety, obarczone dziećmi, 
kaleki, starcy, przynoszono listy z ruznetm 
prośbami. Jak że  L ora  odmówić nu  mogła, 
sam a opływając w dostatki?  Była szczęśliwą, 
chciała, zeby wszyscy byli szczęśliwi koło 
niej i rozdawała hojne jałmużny Zwracałaby 
się z tern do RudoRa, ale jak  na złość zawsze 
był wówczas w kantorze, w fabryce, na  jme 
ście. Ubogim ze swego położenia spow iaaać 
się m e mogła, czerpała  więc z pieniędzy, 
k tóre  miała w ręka, i wyczerpała je  o cały 
tydzień wcześniej niż należało.

— Wiesz 1 moja kasa już pusta. — wy­
rzekła do inęza, skoro Rudolf po obiedzie 
przyszedł z cygarem do jej gabinetu.

Uśmiechnięta twarz jego stała się nagle 
poważną.

—, Nie masz pieniędzy, do pierwszego 
jeszcze daleku. l o  źle, Loro, me można prze­
kraczać naznaczonego budżetu. Inaczej. . no 
inaczej uokądbysmy doszli. Mówił to zupełnie 
seryo, jakby kilkanaście lub kilkadziesiąt rubli 
różnicy były dla niego rzeczą niezmienne 
ważną.

— Nie uważałem jednak, żebyś robiia 
w kucmn jakie zbytki. — doaał ciągle zafra­
sowany, — me było proszonego obiadu, ani 
żadnej uroczystości.

— Bu tez wydałam na co mnego, — 
wtrąciła. Lora zmięszanu.

— Na cuz mogłaś wyuać?
Wyglądało to na badanie sądowe, w któ- 

rem on był ink wirentem, ona obwinioną
— 1 rzyehudzih ubodzy, —  w yizek ła  — 

me miałam swoich pieniędzy, więc...
— Żebrakom ! Tyle dałaś żebrakom 1 — 

przerwał rozgniewany — Tu czyste marno­
trawstwo 1

Spoglądała na niego zdziwiona.
— Bi zy chodzili ubodzy, — powtórzyła — 

my bogaci powinniśmy przecie cn wspierać.
— (Jo ? my me dajem y! My me da­

jemy — zawułał. Ty nie wiesz, ze idą 
na to ogromne sumy, a towarzystwa dobro­
czynności, a przerozne składki, a bilety na 
filantropijne zabawy, bale, rauty, loterye, teatra, 
koncerty i juz me wiem jakie wymysły P ła­
cimy za to wszystko my, my, zawsze my,

płacimy hojnie, bez targu, niechże przynaj­
mniej w domu mamy spokój.

— Ruduińe! wspierać nieszczęśliwych to 
przecież największe szczęście bogatych 1 J a  
myślałam...

— Nie wiem coś myślała — przerwał 
szorstko. -  Ale piękmebysmy wyglądali, gdyby 
tę maksymę w czyn wprowadzać, me zamy­
kałyby się drzwi i sami nie długo zesziibysmy 
na żoDrasów.

Spoglądała na mego, przerażona tonem, 
jakim to mówił

— Widzisz Loro — wyrzekł łagodniej — 
jesteś dziecko jeszcze, nie znasz się na tern. 
My wspieramy prawdziwą nędzę, ubogich 
leczymy w szpitalu, mamy schronienia dia 
sierot i starców, ale jałmużna zachęca tylko 
do próżniactwa. To bardzo wygodnie, nic nie 
ronić i żyć z cudzej pracy.

Pomyślała, iż życie biedaków zziębnię­
tych i obdartych, którzy wyciągali rękę, me 
było wcale wygodne, ale Ltuaolf zaczął jej 
opowiaddć pełno przykładów, jak  ci sami, co 
■i płaczem prosili o kawałek chleba, uciekali 
od najlżejszej ptacy, jak  dziady w łachma­
nach dawali sute posagi córkom, lub um iera­
jąc zostawiali ogromne sumv, jak ludzm bo­
gaci wyzyskiwani są rożnymi sposobami 
przez oszustow, udających nędzarzy. Grze 
cliem nawet by byłu pozwalać na to, bo tym 
sposobem okrada się prawdz.wą nęuzę, dla 
której potem brak środkuw. Cytował nawet 
książki,* klore o tym przedmiocie traktowały, 
i obiecał je aac żonie, a na końcu powiedział, 
że ją  także zapisze jako członka Towarzystwa 
dobroczynności, a^eby imała spokojne sumie­
nie, i żebraków tam kazał odsyłać. (C d n.j.

Krawati, ipmi{ la p lz iŁ  Parasola, Kalosza, p a ta  v l i i i in  i l r z t  UL LUDWIG, Lwów, M i l a  1.1
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s k  i e m. W s z y s c y  P o l a c y  — mowi Stoja- 
łowski — m u s z ą  s o l i d a r n i e  s t a n ą ć  
p o  s t r o n i e  hr.  B a a e n i e g o  i n i e  p o ­
w i n n i  s i ę  p r z y ł ą c z a ć  do  o b s l r u k c y i  
n i c i n i e e k  ch  o p o z y c y o u i s t ó w .

R o zporządzen ia  językow e. Narodni L i­
sty ogłaszają przepisy, wprowadzające w życie 
rozporządzenia językowe Według tych prze­
pisów jest dla wewnętrznej służby w registratu- 
rze w /łącznie język niemiecki ustanowiony. 
Również w języku niemieckim będą prowa 
dzone wszystkie księgi i wykazy, z których 
ustawowo zabronionem jest wydawanie s tro­
nom wyciągów. Urzędnicy, w stosunku do 
swoich przełożonych nie będą jako strony 
uważani.. (Larodni L isty  dodają uwagę: ergo 
deutsche Personalien). — W reszcie ściśle urzę­
dowe pisma do innych władz krajowych mają 
być układane tylko w języku niemieckim.

N ar' List. oburzają się na treść tych prze­
pisów i uważają, że wskutek nich znaczenie 
rozporządzeń językowych bardzo ucierpiało.

11 iener Abendpost dementuje podaną przez 
J’olitik wiadomość, że przy rządach keiegiai- 
nych w Czechach, mimo rozporządzeń języ­
kowych, protokół będzie prowadzony po nie­
miecku.

Narodni Listy, cytując jeaen z artykułów 
Czasu, wzywają Polaków, aby dupuinagali do 
przekształcenia Austryi z państwa niemie­
ckiego w państwo samodzielnych narodowo­
ści, dla rozbicia raz na zawsze centralizmu 
niemieckiego.

R u m u n ia  o nocie rosy jsk ie j  i au s tro -  
ivęgl«h*sk#ąj. Nota, ja s ą  niedawno temu gabi­
nety petersburski i wiedeński wysłały do 
państw bałkańskich, Rumunii, Serbii, Bułga- 
ryi i Czarnogóry, wywołała, zwłaszcza w kon 
serwatywnych kołach bukareszteńskich, nie­
małe niezadowolenie. Opinia tych nół twier­
dzi, że Rosya i Austro-W ęgry nie powinny 
były stawiać Rumunii na równi z... Czarno 
górą, że nota owa obok wyrazów uznania 
mieściła w sobie i pogróżkę. Uznanie za to, 
że Rumun a wobec konfliktu grecko-tureck.ego 
spokojnie się zachowała — pogróżkę w razie, 
gdyby Rumunia kiedykolwiek miała ochotę 
spekulować na podstawie aoinniemanego an­
tagonizmu rosyjsko-austryackiego. Tej drugiej 
części noty mogły sobie oba mocarstwa, zda­
niem rumuńskiej prasy, oszczędzić.

F inanse  w łoskie.  W włoskiej Izbie de­
putowanych. zbijał min.ster skarbu Luzatti 
zarzuty przeciw zamierzonej reorgamzacyi 
armii, podnoszone ze stanowiska skarbowego 
Luzatti domagał s,ę redukcji wydatków na 
Afrykę, aby umożliwić wzmocn.enie armii w sa­
mych Włoszech i zaządał 239 milionów lirów 
na cele militarne. Jeszcze Luzatt. mowy 
nie ukończył, gdy mu przerwał Sounino, by 
ły minister- w gabinecie Rudiniego. Żądacie 
pieniędzy — wołał — gdy armia i marynar­
ka poniżone zostały Ruuini odpar ł: To pan
wiaz z swoim, towarzyszami zgotowałeś 
krajowi katastrofę W daiszym ciągu wywo­
dów swoich, wskazywał Luzatti, że budżet 
zeszłoroczny był z benedyktyńską pracowi­
tością i dokładnością obliczony

Tak samo i preliminarz wydatków na r. 
1898/9 został ułożony bardzo skrupulatnie i 
wykazuj.i już po pokryciu wydaikow kole­
jowych, sześć milionów -na amortyzacyę dłu­
gów. M,nister przedkłada następnie wnioski 
rządu, zmierzające do zmniejszenia wydatków: 
do podniesienia dochodów, bez konieczności 
dalszego obciążeń.a opodatkowanych. Luzaui 
oświadczył, że pieniądz papierowy ma zupeł 
ne pokrycie metaliczne. Los gmin się poprawi 
niebawem przez odpowiednie reformy skarbo­
we, a już na Sycylii i Sardynii zmniejszono 
podatek o 7GO.OUO lirów.

P ra sa  k o n s tan ty n o p o l i ta ń sk a  zaprzecza 
stanowczo wieściom, szerzonym przez niektó­
re pisma europejskie, jakoby tnahomelańska 
ludność chciała opuścić Kretę w razie, gdyby 
wy-pa ta miała uzyskać autonomię. Równo­
cześnie doszła do Carogrodu wiadomość o tern, 
że carowa wdowa, Marya Fecdorówna, zawia­
domiła rząd turecki o chęci urządzenia z wła­
snych funduszów amoulansa na 5u0 rannych 
tureckich, którzy pod opieką rosyjskich leka­
rzy, z pula walki sprowadzeni być mają do 
Stamnułu. Su/tan kazał carowej wdow.e ser­
decznie podziękować.

Z Lo n d y n u  donoszą, że wszelkie władze, 
ustanowione na Krecie przez pułkownika Vas- 
sosa, w imieniu króla Jerzego, zostały saaso- 
wane, podczas gdy dowódcy powstańców kre- 
teńskieh tworzą aammistracyę prowizoryczną. 
Wojska tureckie, przebywające jeszcze na wy­
spie, pozostają chwilowo w swych koszarach. 
Natycnmiast po ukończeniu wojny grecko-tu­
reckiej, mocarstwa zajmą się ustanowieniem 
władz autonomicznych.

KORESPONOENCYE.
(List oryginalny Stówa lolskieyo).

Kraków 13 maja.
(Z  posiedzenia Rady miejskiej).

Na wstępie prezydent p. F r i e d l e i n  
puświęcił słowa współczuć,a i pamięci z po­
wodu zgonu, w katastrofie paryskiej, siostry 
cesarzowej Austryi, księżnej d Alenęon i za­
żądał upoważnienia Rady do wyrażenia tych 
uczuć imieniem ludności Krakowa tak cesa­
rzowi, jak i cesarzowej. Rada słów prezy­
denta wysłuchała stojąc i żądanego upoważnię 
nia udzieliła.

Dr. P a  s z k o  w s k  i Franciszek, prezes 
Rady powiatowej i radca miejski zwrócił u- 
wugę, iż w jednem z pism lwowskich uczy­
niono krakowskiej Radzie miejskiej zarzut 
stronniczości w wydzierzawien.u gruntów na 
pluntaeyach pod cukiernię. Z toku ożywionej 
dyskusyi okazało się, iż rzecz idzie o wy­
dzierżawienie gruntu pomiędzy ulicą Szewską 
a placem Szczepanskim. Grunt ten wydzierża­
wił istotnie członek Rady miejskiej krakow­
skiej, właściciel kawiarni, p. schinidt, na lat 
sześć, za czynszem po 400 zł. rocznie (da­
wniej płacił po 40— 150 rocznie). Tak dr. 
Paszkowski, jak i dr. Leo wyrazili zdanie, iż 
należało żądać czynszu 000 z ł ,  jak to propo­
nował magistrat. -  Wyjaśnienia dawali pp. 
Rotter, Nowacki, jako przewodniczący i jego 1 
zastępca w sekcyi: zas pp. ar. Staniszewski, |

Bujański, dr Styczeń i Szpakowsk. mieszcza­
nie, oświadczyli, ’ż oznaczony czynsz jest do­
statecznym, bo dzierżawca pracą swoją i pie- 
niężnemi wkładami wyrobił sobie powodze­
nie, nie godzi się więc wyzyskiwać go z tego 
powodu. v

Dr. Paszkowski zauważył, iż odrzucenie 
wyższych ofeit jest rodzajem monopolu, dla 
jednego przemysłowca ze szkodą innych

Z porządku dziennego uchwalono wyna­
jąć komitetowi, opiekującemu się internatem 
uczniów seminaryum nauczycielskiego, dom 
gruinny przy przewozie pod Zamkiem za czyn­
szem rocznym po 400 zł. na trzy lata ; zaś dla 
internatu semiuaryum nauczycielskiego żeń­
skiego, pod opieką Sióstr Nazaretanek, przy­
znano subwencyę po 200 złr. rocznie.

Przedkładane imieniem sekcyi skarbowej 
sprawozdania o zamknięciach rachunkowych 
funduszów, pożyczkowego, oraz budowy tea­
tru, zwrucono do sekcyi, z poleceniem, aby 
ogłoszono drukiem i rozdano członkom Rady 
owe nader ważne sprawozdania, — inaczej 
bowiem niepodobna się zoryentować w lesie 
cyfr Postanowiono, żeby na przyszłość wszyst­
kie tego rodzaju sprawozdania przed uchwa­
leniem ogłaszane by/y drukiem.

Również na wniosek sekcyi skarbowej 
postanowiła Rada podwyższyć dotychczasowe 
wynagrodzenie syndyka miejskiego, dr. Jana 
Hajdukiewuza z kwoty 1 20U złr. na 2.000 złr. 
licząc od 1 lipca 1897.

Na posiedzeniu poufnem, oprócz obsadze­
nia posady dyrektora budownictwa miejskiego, 
o czem doniosłem depeszą, awansowała Rada 
kilku urzędników konceptowych i manipula­
cyjnych.

Mianowany dyrektorem budownictwa, do 
tychczasowy starszy inspektor tego urzędu, p. 
Wincenty \Y d o w i s z e w s k i , pobierać będzie 
pensyi stałej 2400 zł. rocznie, dodatku kwa- 
ieiowTego 480 z ł ,  nadto przyznała mu Rada 
jako dudatek osobisty kwotę 809 zł. rocznie, 
— zatem dochód roczny ogólny o 6 “0 zł. Mia­
nowany mieć będzie również prawo do po­
bierania dodatków pięcioletnich, które według 
statutu, przy pensyach, powyżej tysiąca złr. 
rocznie, wynoszą 20% pensyi stałej.

Nadto za dotychczasową pracę na stano­
wisku kierownika urzędu budownictwa przez 
czas 2 lat i 8 miesięcy z korzyścią dla gmi­
ny prowadzoną, uchwaliła Rada przyznać p. 
Wdowiszewskiemu jednorazową remuneiacyę. 
w stosunku po 1000 zł. za każdy rok, co wy 
niesie 2800 zł.

P. W incenty Wdowiszewski, przed wstą­
pieniem do służby w magistracie krakowskim, 
był inżynierem cywilnym w Sanoku do 1886 
roku. W czasach ostatnich, z ramienia gminy, 
nadzorował buuowę gmachu nowego teatru.

Zapalony miłośnik sceny, jest autorem 
kilku udatnych . komedyj, grywanych dawniej 
na scenach wszystkich teatrów polskich, a na­
pisał także parę utworów powieściowych.

Nietylko większość, lecz rzec można, ca­
ła  krakowska Rada ula, iż na odpowiedział 
nem i bardzo ważnem swojem stanowisku, 
nowy dyrbktor budownictwa z pożytuem dla 
gminy pracować będzie. A.

W arszaw a 12 maja.
{Potworna zbrodnia).

(w.) Jedna z najpotworniejszych zbro­
dni zrodziła się na bruku warszawskim. 
Jak wiecie z otrzymanego oueninie lele- 
gramu, polieya tutejsza odkryła nową fabrykę 
aniołków.

Wiadomość ta rozes/ła się po całem 
mieście i wstrząsnęła Warszawą tak, jak 
wstrząsają wielkie katastrofy. Tu już nie
0 sensacyę idzie, ale o rzecz straszną, po­
tworną, wobec której blednie nawet głośna 
w swoim czasie sprawa Skublinskiej.

Jeżeli prawdą jest, co opowiadają ludzie 
uchodzący za wtajemniczonych, rzecz przed­
stawia się następująco :

Fabrykantką auiołków była naturalnie 
madame, która przyjmowała do siebie ko 
biety „na słabość* — i jak się zdaje, kobiety 
z „porządniejszych domówu. Nie kryła się 
w zaułkach przedmiejskich, nie mieszkała na 
poddaszu, ani w suterenach Przeciwnie, 
zajmowała w okazałej kamienicy na pryncy- 
palnej ulicy elegancki apartament drugiego 
piętra, urządzony wytwornie, trzymała służbę, 
żyła wygodnie. Nikt jej nie pudejrzywał

Zdradziły ją  zaś dopiero własne służące 
niewtajemniczone, które nie mogły zrazu 
pojąć, dlaczego pani ich imino ciepła n i 
dworze pali w piecu, jak w kuźni, jak w mrozy
1 w tym czasie właśnie wydala j > na miasto. 
Okazało się, że w tym piecu paliła ona 
przychodzące na świat dzieci, niewinne nie­
mowlęta!... Inaczej to wygląda w bajce na 
scenie w „Jasiu i Małgosi" a inaczej po­
myśleć o tern w rzeczywistości!

He niemowląt w tak okropny sposób 
zgładził ze św iata  ten potwor kobieta, jeszcze 
nie w ladoino.

Z powodu rozpoczętego dopiero śledztwa 
bliższe szczegóły strasznego odkrycia pokrywa 
tajemnica.

T a n o w ie  i d łudzy.•'
(IV.) T erro ryzm em  nie można dziś uzyskać 

od sług tego w szystk iego , co się gdzieindziej o- 
trzymuje umiejętnością z a r z ą u u , udoskonaleniem 
środkow pomocniczych.

Choć uczymy się pracować, oszczędzać, ogra  
niczamy się w wydaniach n a sz y c h , a  p r  ez to 
ukształcauiy  sobie nawet lepsze s łu g i ,  s tosunek 
nasz z nimi je s t  zawsze jeszcze anorm alnym , tak. 
j a k  niewłaściwem je s t  położenie nasze i tej w a r ­
stwy całej, z której sługi pochodzą ,  wobec wy­
magań now ożytnych , k tórem i się rząd zą  owe wy­
żej, pod względem ekouomicznym, stojące narody.

Nietylko w charak te rze  warstw możnych, po­
zostały cechy owej przeszłości p ań sk ie j ,  psujące 
nam byt dzisiejszy, me dozw ala jące ,  by wyrobiły 
się prawidłowo warstwy niższe, będące dziś w spo­
łeczeństwach, norm alnie  się rozwijających podsta­
wą całego bytu.

W arstwy te tak samo, ja k  i wyższe p rzesko ­
czyły nieprawidłowo z surowego poaaanczego po­
łożenia sw e g o , gdzie wyrobiły się ich wady, t. j. 
lenistwo i niesumienność wszelka, w sforę , gdzie 
zapanowało jnż  schyłkowe zepsu le i przew rót 
stuleci

A z jak im i to zasobami etycznymi weszły też 
one w tę sferę. E ty k a  ich oparta  na ślepym s t ra ­
chu, ua  przesądzie, nie wytrzymuje próby, lada 
wiaterek j ą  oba la ;  a  melada to wiaterek ten, wie­
jący  w sferach wyższych, gdzie te  uiższe sfery 
w c h o azą , pa trząc  na nie, j a k  na przykład  —  jak  
na wzór dla siebie.

Czyż nie odczują one tam zbyt prędko  , że 
jeżeli „panowie" mówią czasem o po trzebie  cnót, 
o świętości przykazań , to tylko dlatego, że im 
z tern dobrze, gdy warstwy służebne te przykaza  
m a dla wygoay i korzyści warstw wyższych za ­
chowują S twierdzamy tylko ten fakt, bo nie mie j­
sce tu do podnoszenia lak wielkiej k w esty i ,  czy 
tylko panowie sami winni są temu, że w etykę po 
dawaną w formie tak  nieracyoualnej wierzyć t r u ­
dno , że ona już nie wystarcza i że... służy czę­
stokroć tylko wprost do nieetycznych celów, bo 
do gnębienia drugich.

Czy kto się nad tern zastanawia, jakim spo­
sobem i dlaczego sługi powinny być lepsze od p a ­
nów swoich? J a k  mogą panowie, z warstwy słu­
żebnej wykształcać ludzi pracowitych, sumiennych, 
p rzes tających na małem, jeżeli sami dążą do tego 
tylko, by ja k  najmniej robić, a  bawić się i uży­
wać, j a k  najw ięcej,  jeżeli dopuszczają się sann 
przestępstw subtelniejszych w p raw d z ie , ale g o r ­
szych, niż p ros te  kradzieże w dziedzinie zawiado- 
wnictwa dobrem cudzera, publiczuem.

Dlatego to na drodze, po k tóre j  słudzy za 
panem postępują, je s t  im w końcu żle i tak  wro­
go, bo taki tryb życia, takie wytknięcie celów j e ­
go, w rezultacie  daje t j lk o  t r o s k ę ,  nienawiść, 
hańbę i n i e s z c z e r e .

Nie można twierdzić, by to zdemoralizowanie 
warstw służbę trzymających było tak  wielkie 
u n a s ,  by aż regułę stanowić miało w tym wy­
padku , by nie było panów, którzyby mieli prawo 
żądania  dobrych sług, za swe drogie pieniądze u- 
czciwie zapracowane. Można powiedzieć, że z r e ­
guły masa nasza średnia  jes t  uczciwą, je s t  naj 
lepszą z klas naszy ch ;  wszak doszedłszy p racą  
do stanowiska, umie je szanować potem, umie się 
rząd z ić ,  nie ma nawet czasu na kultywowanie 
zbytków i szerzenie demoralizary i ; ona to raczej 
Cierpi niewinnie za ogólny ton zepsucia, panujący 
w sferach, w k tó re  z surowego stanu swego, bez 
wychowania, bez stanowiska uczącego szanować 
godność w łasną ,  przechodzi ta  warstwa najniższa, 
służebna.

Czy można żądać, by w domacL takich  uczci­
wych, gdzie muszą także liczyć się z każdym ceu- 
tem i z k ażdą  chwilą czasu rozpoczynano eduka- 
cyę sługi ud a b c ; żeby ten dom stawał się d o ­
mem poprawy d la  n ie j?

N i e ! tego nie można wymagać od takich  p a ­
nów, lecz panowie ci mogą żądać od społeczeń­
s twa, by podniosło ca łą  w a rs tw ę ,  z której służba 
się rek ru tu je ,  by podnosząc się samo na ten ton 
ogólnej m o ra ln o śc i , stworzyło ogólnie czystszą 
a tm o s fe r ę , w k tó ie jby  i sługi mogły oddychać 
powietrzem wolnem od tru jących moralnie mia- 
zmatów Niechby i ta  warstwa najn iższa żyć mo­
gła bez zawiści, pokus i goryczy, których dozna­
wać musi na widok życia warstw wyższych, b an ­
krutu jących ciągle.

W społeczeństwach prawidlowiej rozwiniętych, 
gdzie kataklizm y polityczne nie powstrzymały tak, 
j a k  a nas rozwoju społeczno wewnętrznego, t r e s u ­
r a  w i e k o w a ,  o r a z  p o d n i e s i e n i e  w a r s t w  
n i ż s z y c h  na  stopień zamożności, z a s t ą p i ł y  
p o  c z ę ś c i  t ę  e t y k ę  d o t y c h c z a s o w ą ,  
nie w ystarczającą dla człowieka k tóry  p rzes ta ­
wszy się bać smoły piekielnej, pozwala sobie broić. 
T resu ra  ta. urządzenie  się społeczeństwa na pod­

s tawach ułatwiających życie, zatarły  brutalne in ­
stynktu. wyrabiające się w brutalnej o byt walce. 
W reszcie  udoskonalenie zarządzeń dia bezpieczeń­
stwa publicznego, powstrzymuje zloczyństwo wszel 
kiego rodzaju.

Naszym warstv,om najniższym nie oszczędzo­
no, nie umniejszono tej bru ta lnej o byt walki, nie 
tresowano icb wcale z pierwotnej ich egzystencyi,  
rzucono je  z tą  e tyką  przesądu, co pozwala fo r­
malnie okupywać z b ro d n ie , w otchłań zepsucia, 
k tóre  z udoskonaleniem w szystk iego , co jes t  pod 
słońcem, udoskonaliło się także  i przez usta, 
klas wyższych ton nad a jących ,  nawet racyę  bytu 
sobie przyznało.

Absolucyi, k tó re j  dla swoich występków uży­
wają sfery wykwintne, używa też za ich p rzyk ła ­
dem , dla swoich prostych złoczyńców sfera naj­
niższa Przykład  idzie z góry, z tej góiy, k tóra  
pomimo występków swoich c h c e ,  by sfery n a j­
niższe sluże* nicze trzymane były pod batem  m o­
ralnej wstrzemięźliwości i abnegacyi.

P rze k ro cze n ia  sfer wyższjeb są ciężkie, choć 
nie są wprost przekroczeniam i Dziesięciu p rzyk a­
zań bożych i który z panów pożądałby cudzego 
wołu albo osia, ktoby zabijał dziś pałką, lub s ie­
k i e r ą — lecz powolnie ciągle się 'bliźniej zabija.

Otóż chcąc poprawić sługi nasze, musimy z a ­
cząć  od popraw ienia  samych siebie, zanim się 
znajdzie odpowiedniejsza forma dla etyki po w sze ­
chnej. kompromitowanej ciągle naiwną swą formą 
do ty chcz aso w ą , d la  dzisiejszych ludzi nie w y s ta r­
czającą.

My nie możemy czekać, jak  iiuie spolejzno- 
ści zb iorow e, spuszczać się na bieg wypadków, 
czekać na dalszą t resu rę  dziejową , wierząc , że 
zawsze przecie świat do lepszego iozie i że się to 
jak oś  wyklaruje.

Wszystkim innym wolno czekać i bez ra c h u n ­
ku czasu dążyć bezwieduie do udoskonalenia, lecz 
m y ,  c o ś m y  z dopustu losów musieli s tanąć  na 
miejsru  wśród ogólnych wyścigów w orguuizacyi 
społecznej musimy wytężyć siły, by dogonić in ­
nych by wynagrodzić czas stracony.

A na  to ofiar potrzeba i to ofiar w różnych 
k ie ru n k ac h ,  na wszyst ich niemal polach pracy 
naszej narodowo - społecznej. Z  G.

K R O N I K A .
Lwów, 14 Maju

J  u t r o :
15 Maja. Subota. Zofii i i> 'córek.
Wschód słońca o godz. 4 min 28  ra n o ,  
zachód o godz. 7 min. 27 wieczorem.
Dnia tego w roku  1815 ,  król prusk i ogłosił 
ustanowienie  W K sięs tw a  Poznańskiego z za­
pewnieniem swobód narodowości polskiej. — 
R . 1863  gen. Różycki stoczył bitwę pod Mi- 
ropolem. — Tegoż dnia rozstrzelony w Płocku 
przez M oskali Zygmunt Padlewski 
O godz. 3 %  popoł w tea trze  hr.  S k a rb k a :  
„W ie lka  F a ta  M organa" .
O godz. 6 wieczór w sali fizyk, szkoły realnej 
wspólne posiedzenie Tow. nauczycieli szkól 
wyższych z Tow. filołogicznem.

— O godz. 7 wieczór w gmachu uniwersytetu
posiedzenie Klubu szermierzy.

— O godz. 7 %  wiecz. w tea trze  hr. S k a rb k a :
„P r im aba le r ina" .
L U n i w e r s y t e t u - P p .  A ndrze1 K a ra ś ,  ro 

dem z G a ja  w Galioyi, i A braham R oseu  z T a r ­
nopola, otrzymali na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktorów wszech nauk lekarskich.

D o k to ra t  P. Zdzisław Rogoyski, rodem- 
z Tarnowa, otrzymał na Uniwersytecie Jag ie lloń­
skim stopień dok to ra  piaw

W im ie n iu  lwowskiego Kola li terackiego z ło­
ży, znakomitej poetce, D e o t y m i e  (Łuszczewskiej) 
w d. 27 bm., z okazyi jej 45 -le tm eg o  jubileuszu 
pracy li terackiej życzenia, —  upro szouy przez 
W ydzia ł  Kola, p. J .  Z a c h a r y a s i e w i c z ,  p rz e ­
bywający obecnie w Warszawie. T akże  inne insty 
tucye l i terackie  i artystyczne naszego miasta, 
przeszłą  poetce w dniu tak  dla niej uroczystym 
swe życzenia.

K om ite t  T ea tra ln y  zwołany był wczoraj 
przed południem na naradę. W szelako ponieważ 
prezydent m iasta  nie mógt przybyć z powodu ni 
nyck zajęć, pierwszy wiceprezydent nieobecny we 
Lwowie, a  z innych członków komitetu z g rona  
Rady przybyło zaledwie dwóch, —  więc zamiast 
narady odbyła się na tem at budowy tea t ru ,  p ry ­
watna pogawędka, w której wzięli udział pp. C j-  
bulski,  Janowski, Gorgolewski, H ocbbcrgc r  i Hob- 
garski.

Rozpraw iano długo o usytuowaniu budynku 
tea tra lnego  — przyczem podniesiono myśl, ażeby 
oś przyszłego tea t ru  przesunąć o pewien k ą t  nie­
wielki. Skutkiem tego ty lna śc iana  gmachu nie 
będzie miała położenia równoległego do is tn ie ją ­
cego szeregu domów przy placu Gołucbowskicb, 
lecz będzie doń nieco nachylona. Cel tej myśli 
nie bardzo jasny  —  może się na uastępnem rze 
ezywistem posiedzeniu komitetn  lepiej wyjaśni.

P re z y d e n t  m iasta  wraz z inspektorem  
szkół p. Tokarsk im  zwiedzili dzisiaj miejsce na 
placu powystawow) m, gdzie rozpoczęto roboty 
około u rządzenia  boiska gimnastycznego i miejsca 
dla zabaw dziatwy szkolnej.

Następnie odbyli oni wspólnie wizytacyę 
szkoły mięszanej im. św. Zofii, tudzież szkoły im. 
Elżbiety.

W szkole św. Zofii był p. p rezyden t wspól­
nie z p. inspektorem w l a  klasie na lekcyi panny 
Batowskiej, w klasie Ib  ua lekcyi panny Mo- 
dlówny i w klasie 3 a  na lekcyi polskiego i n ie ­
mieckiego panny Boziewiczówny.

W  szkole żeńskiej im. Elżbiety przys łuch i­
wano się w 2b klasie lekcyom polskiego i ra 
chuuków panny Linzbauerówny, w klasie 3b 
lekcyum polskiego i niemieckiego panny Brze- 
chowskiej, wreszcie w klasie 8 lekcyi polskiego 
języka panny Nadwodzkiej.

W szkole meskiej im E lżbiety  wizytowano 
3a i 3b klasę gdzie mieli lekcye polskiego i n ie ­
mieckiego pp. Ciszewski i Czarnik.

W rtf i  k i p i  w konwentyklu. naszych na jse r­
deczniejszych: Przeglądu, Dziennika Polskiego
i Gazety Narodowej. Nie mogąc wymyśleń nic 
dowcipniejszego, szpaltami rozpisują  się o każdej 
myice druku, j a k ą  znajdą w Słowie Polskiem — 
oczywiście w nudziei, że tym sposobem ich własne 
szanse ,  mocno w ostatnich czasach zachwiane, 
urosną. Przyszłość, w k tó rą  my spoglądamy ze 
spokojem, okaże, o ile nadzie ju  owa jes t  słuszną; 
pewne tylko, że najłatwiej byłoby pobić szanownych 
augurów tą  sam ą bronią, cytując na  świadectwo 
legiony dyablików, k tó re  rozs iadają  się na icb 
szpaltae.n A le  ani ten sposób walki nie zgadza 
się z naszym smakiem, ani też nie mamy czasu, 
ni miejsca, ua stosowanie go w naszeni piśmie. 
Przyznajemy z całą otwartością , że wszystkie błędy, 
k tórym tyle poświęcają uwagi sprzymierzone organy, 
zdarzyły się nam is to tn ie ,  tak  sarno, jak  zdarza ją  
się iunyai pismom, bo maszyna dziennikarska  przy 
swym kunieczuym pośpiechu, n ieraz ustrzi dz się 
od usterek  uie może. Podjęliśmy z resz tą  zadanie 
trudue  jak iego  n ik t  dotąd  w Galicyi nie p ró b o ­
wał — a nic dziwnego, jeśli w początkach tej 
intensywnej i na zupełnie innym systemie niż 
w Dzienniku, Przeglądzie i Gazecie Narodowej 
opartej pracy, tu i ówdzie prześlizgnął się uiekiedy 
ten lub ów dyablik. Dziennik i Przegląd mają 
dość czasu na podchwytywanie cudzych b łędów ; 
nam go napraw dę często uie s tarczyło  dla wj ło­
wienia własnych. Bo też szau. organy sprzym ie­
rzone posługują się bardzo wygodną m e to d ą ; m o­
głyby one is tnieć bez współpracowników, byle miały 
zapewnione ostre  nożyce, p u k  gazet warszawskich 
no, i nasze Słowo.

Jed n ą  rę k ą  rzucać na nas kamieniem, z try ­
umfalną m u ą  ulicznika wybijającego okuo, a d rugą 
podawać za swoje, bez ce re m o n ii , nasze a r ty ­
kuły, chooby i do objętości połowy numeru, ja k  
to zwłaszcza czyni Gazeta Narodowa; p rze d ru ­
kować pracę warszawskiego Ateneum  w kilna m ie­
sięcy później, j ak o  najświeższą własną korespon- 
dencyę z P a r y ż a ; t rak tow ać  nowe wydanie pow ie­
ści ś p. Grudzińskiego, od tylu la t  nieboszczyka, 
jako  utwór piękne nadi.ieje rokującego, młodego 
p . s a r z a ; umieścić dosłowuie powtórzony (na tu ­
raln ie  bez cytowania),  e labora t  Gazety Lwowskiej, 
po dniaeh kilku, jako  własny a r tyk u ł  wstępny 
itd. itd. to zupełnie godzi się z e tyką  i p o ję ­
ciami o sumienności i dziennikarskiej pism , k tóre  
związały się przeciwko nam w sojusz zaczepno- 
odporny.

My zadanie dziennika inaczej pojmujemy —- 
inde irae. O gustach trudno  rozprawiać. W każdym 
razie wolimy stać p rzed  sądem opinii publicznej 
pod zarzutem omyłek, którym ziesz tą  skousolido 
wanie się wewnętrznej o rgan izac ji  musi położyć 
zaporę, aniżeli pod pręgierzem grzechów, metylko 
przeciw technice dziennikarskiej,  ciążących na  su ­
mieniu Przeglądu, Dziennika Polsk:cgo i Gazety 
Narodowej.

Ś l i z g a w k a  w  s z k o l e .  Towarzystwo nauczy- 
czycieli szkól ludowych wniosło przed niedawnym 
czasem do Rady gminnej prośbę o urządzenie  
ślizgawek przy wszystkich szkołach dla użytku 
uczniów.

R ada szkolna okręgowa, zapatru jąc  się obecnie 
ua śl izgawkę inaczej,  mz p rzed  laty, kiedy to śli­
zganie się uważano za k a rygodną  psotę i karano  
klęczeniem, karcerem  lub chłostą  „ u a  pacę" —  
wielce przychylnie o tej myśli się wyraziła. Ale 
cóż ? U rz ąd  budowniczy miejski obliczył cyrklem 
i cyframi, że na każdą ślizgawkę po trzeba  przy 
najmniej pół m orga obszaru wolnego i k ilka ty­
sięcy hektolitrów wudy. Tymczasem przy naszych 
szkołach  albo Jednego, albo drugiego, albo tez oby­
dwóch b rak .  Nic prze to  dziwnego, że m agistra t  
ua wczorajszej sesyi uchwali! nad  ca łą  sprawą 
przejść do porządku  dziennego.

Pogotow ie  stacyi ratunkowej wzywano wczo­
rajszej nocy ośm razy. Z tego cztery razy  w wy­

padkach pobicia i raz do chorego umysłowo, k tó ­
rego odwieziono do zakładu dr, Dubieuskiego.

i u l a p k ę  na przechodzących tłumnie do 
parku  Kilińskiego, urządził p rzedsiębiorca, budu­
jący  kamienicę na pięknym narożniku ulicy i 
placu św. Zofii, tudzież ul. Dąbrowskiego.

W ykop pod fundam enta usunął się na prze­
strzeni kilku metrów, pociągając za sobą krawędzie 
chodnika  tak ,  że sięga obecnie w k ilku  miejscach 
poza ogrodzenie. P rzechodząca  z parku  o zmierz­
chu, aj nawet w dzień, publiczność je s t  narażoną 
na fatalne następstw a upadku  w jam ę kilkum e­
trowej głębokości.

VTa i l o ś c i  o w a  s p i n k a .  Do sklepu ju b i le r ­
skiego p. S trzeleckiego w Rynku, zgłosił się wczo­
raj M, S za frańsk i ,  s t rażn ik  t zw. ,,Złotego m o­
s tu '1, i zapytywał o wartość złotej spinki,  wysa­
dzanej brylantami, z perlą  w pośrodku. Zapytany, 
zkąd  przychodzi do posiadania  tej spinki —  od­
powiedział,  że spinkę tę znalazł pewien chłopak 
od którego on j ą  następnie  odebrał. Spinkę, k tóra  
przedstaw ia wartość przeszło 100 zł., deponował 
p. Strzelecki w policyi, k tó ra  też przeciwko Sza­
frańskiem u nie wdrożyła żadnych kroków, z po 
woda, źe podane przez nłego zeznania okazały się 
prawdziwemu

N i c u d a i n  s z t u k a .  Na wezwanie zarząuu 
szpita la  powszechnego aresztow ano wczoraj n ieja­
kiego Mykitę Paczugę, który przedstawiwszy się 
za K iry ła  P icaka ,  chcia ł odebrać  pozostawione 
przez ostatniego w szpitalu rzeczy. Spraw a by­
łaby mu się maże udała, gdyby . . .  nie pewne a l e .  
Kirylo P icak  zbiegi jeszcze dnia d l  m arca  ze 
szpitala, nie czekając nb. na  wyleczenie i przy tej 
sposobności przywłaszczył sobie n i lk„  rzeczy szp i­
ta lnych. Gdy więc obecnie zgłosił się człowiek 
tego samego nazwiska, zwrócono na niego pilniej 
szą uwagę i wnet się przekonano, że nie je s t  tym, 
za kogo się poda je  N a  iuspekcyi policyjnej ze ­
znał aresztowany, że prawuziwy Picak czekał na 
mego p rzed  szpitalem, widząc je d n ak ,  co się świę 
ci —  zbiegi. N iefortunnego zastępcę oddano do 
aresztów policyjnych, gdzie wkrótce dodano mu 
towarzysza niedoli w osobie prawdziwego Picaka, 
pojmanego na  mieście Teraz c ierp ią  o b y d w a j : 
jeden  za kradzież  —  drugi za oszustwo.

K o i  kursy Akademii umiejętności w K r a ­
kowie. A kadem ia  umiejętności ogłasza dwa k o n k u r­
sy na s typendya naukowe.

Pierwszy je s t to  konkurs na stypendyum im. 
ś. p. Zenona Pileckiego w kwocie 1 .200  zł. S ty ­
pendyum może otrzymać tylko rodowity Polak  
katolik ,  obrządku rzymskiego lub gi ecuo-unickiego. 
k tó ry  ukończył ku rs  nauk  uniwersyteckich ze s to ­
pniem doktora,  lub też jed eu  z uniwersytetów 
rosyjskich  ze stopniem naukowym kandydata  i p r a ­
gnie udać  się za granicę, celem dupelnienia stu- 
dyow w obranym zawodzie naukowym. W  tym 
roku  stypendyum je s t  przeznaczone dla k an dy da­
tów, którzy poświęcają się rzeczom polskim a m ia­
nowicie bis toryi polskiej w najrozleglejszem zna­
czeniu, his toryi p raw a polskiego, l i te ra tu ry  p o l ­

s k i e j ,  lub nauce języka polskiego.
Drugim je s t  konkurs  ua stypendyum im. 

Śniadeckich z fuudacyi ś. p. óeweryna Gałęzow- 
sKiego w kwocie 1 5UU0 fr . Celem powyższego 
stypendyum dopełnienie studyów naukowych za 
g ian icą  ; według słów fundatora  „z celem tym 
łączy się myśl, ażeby przy tej pomocy uniw ersy­
tety krajowe, ua teraz krakowski i lwowski 
mogły mieć zapewniony zapas sił nauczycielskich, 
a  w każdym razie  kraj ludzi mogących wpływać 
samodzielnie na postęp  umiejętności" .

K andydat,  mogący o trzym ać to stypendyum, 
jeśli nie  j e s t  pizy jak im kolwiek krajowym lub 
zagranicznym uniwersytecie docentem lub asy s ten ­
tem, winien posiadać wyższy stopień naukowy 
i hyc znanym  z gorliwej pracy w zawodzie, k tó ­
remu p ragnie  się pośw.ęcic, w każaym  zaś razie 
wymagać się będzie - od niego biegłości w języku 
polskim. T y m  razem o stypendyum powyższe 
mogą ubiegać się kandydaci,  bez względu na k ie­
ru n ek  studyów.

P o d an ia  w jeduym i drug im  wypadku wnosić 
należy do Akademii umiejętności w Kiakowie po 
dzień 2 0  czerwca 1897 r.

Zi p o c z t y  Od 1-go lipca br„ zostaje  u rząd 
pocztowj' i telegraficzny w Chrzanowie przeobrażony 
w eraryałuy z rozszerzonym zakresem  dzialaina

S tre jk  m u ra r z y  w Kołomyi. Gazeta Ko- 
łomyjska  deuosi, iż w poniedziałek bież. tygodnia 
zastrejkowali robotnicy murarscy. Najpierw porzu 
ciii p racę m urarze  przy budowie gmachu rządo ­
wego dla dyrekcyi f inansow ej; s tąd  udali się do 
kościoła 0 0 .  Jezm tów  i wzmocnieui przez to w a ­
rzyszów tam pracujących, do koszar miejskich. 
P o  krótk im  sporze zgodzili się i robotnicy, tam 
pracujący na  baslówkę M urarze  ząd ah  8 mio 
godzmnego dnia pracy i znacznego podwyższenia 
płacy Podług ostatnich wiadomości tejże gazety, 
przedsiębio icy  zgodzili się na 8-godzinuy dzieu 
ronoczy przy dotychczasowej płacy, wskutek czego 
część Strejkujących wróciła do pracy. Ostatecznie 
i wszyscy inni podjęli robotę na nowo, czem s tre jk  
został zakończony.

N u  p r y w a t n e j  a u d y e u c y i  n p a p i e ż a  byl 
w zeszłym tygodniu przebywający obecnie w Rzymie 
prof. Jagiellońskiego uniwersytetu dr.  Stanisław 
Smolka, generalny sek re ta rz  krakowskiej akadem ii 
umiejętności. Przy tej sposobności Leon X III . ,  
udzielił mu swego błogosławieństwa, j a k  i r e p r e ­
zentowanej przez mego Akademii. K rakow ska atia- 
demia ustanowiła w r. 1886 specyaluą komisyę do 
badania  stosunków Polski do stolicy aposto lsk ie j:  
studya te są  czynione nietylko w W atykanie ,  
lecz także w arcm w acn  Wenecyi, F lo re n c j i  i Nea- 
poiu. Rząd austryack i subw encjonuje  p rzedsię­
wzięcie. Dotychczas zostało wyzyskanych 120 
tomow cennych dokumentów, znajduj ący^h się w a r ­
chiwum watykańskiem, teraz  przychodzi kolej na 
wieki średnie, do Których mogą być także wyzy­
skane bibl-oteki prywatne d o m ó w : Ckigi, Barbe- 
rini,  Odescalchi i t. d. J a k  dzienniki włoskie 
donoszą, papież żywo zajmuje się terai badaniami.

K aru u a  lekarzy .  W ie d e ń sk a  izba  l e k a r ­
sk a  ogłasza  n a s tę p u ją c ą  u ch w a łę  rady  d y scy p l i ­
n a rn e j  : Z pow odu ż mimo k i lk a k ro tn y c h  w e z ­
w ań , n iek tórzy  lekarze  w  W iedn iu  zam ie ­
szka l i  nie zan iecha li  d o tąd  n iep rzyzw oitego  i s t a ­
now i le k a r sk ie m u  ubliżaj ycego reklamom an ia  się 
w  g aze tach ,  ra d a  d y sc y p l in a rn a  pozb aw ia  n a s t ę ­
p u ją c y c h  pan ów  (tu n as tę p u je  19 n a z w isk  
w W ied n iu  zam ieszk a ły ch  lek a rzy )  p r a w a  czyn ­
nego  i b ie rnego  w y b o ru  do Izby lek a rsk ie j  
n a  p rzec iąg  t r z ech  lat. J e s t to  n a jw y ższa  ka ra ,  
laKą w y m ie rzyć  może Izb a  le k a r sk a .

P r z y j a z d  c a r a  d o  II a r s  z a  w  j  Do Dzieu. 
Pozn. donoszą z Warszawy, że w sierpn iu  r. b. 
cesarz Mikołaj I I .  przybędzie tamże na kiótKi 
pobyt, a  z tam tąd  pojedzie do Spały.

H  " i ■ A? ^ l o  c h c e  m i e ć  p ł e ć  p i ę k n ą ,  d e l i k a t n ą  i w o l n ą  o d  p i e g ó w  i p r y s z c z y ,  n i e e t \  u ż y w a

jjjSisfc i  W iohodniłj Pastę piękności (Maso na piegi), ffycNo liliowe MoszkoiHiwy jader
Słoik 35 contów. Sztuka 35 centów. Pudełko 60 centów.

W  n o r z e  l e t n i e j  : ledyn le  do nabycia w  L> r* v > g tte r .v i

Lwowianka" LANGA et l * lL A l t S K lE G < ) ^ g |B B »
L w ó w , H o te l  G e o .y e .
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I lzad k i  zaby tek  s taroży tnośc i otrzymało 
niedawno muzeum berlińskie. J e s t  to ubiór g e r ­
m ańskie  z czasów Merov.rgów. ZDaieziono go w ba 
guie, a konserw ato r  L indenschm idt z Moguncji,  
z wielkim trudem złożył zeń pewmj całość. J a k  
wiadomo, s taroży tn i Germanie okrywali się wiel- 
kiemi, weluianemi zasłonami, które spinali na  p ra ­
wem ramieniu cierniem albo też igłą z bronzu. 
Ig ieł takich znajduje się już  dosta teczna ilość 
w muzeach, nie było jed nak  dotychczas możności 
u trzymania płaszcza przez przeciąg la t  tysiąca i 
dopiero hagno, zakonserwowawszy go w sobie 
przyszło muzeom z pomocą. W szystkie części zna­
lezionego płaszcza mają kolor b runa tny  tytoniu. 
Ma on c>eniny, na palec szeroki ślaczek oraz 
frędzle, długości dwóch cali. Długość jego wynosi 
2 '4 0  m M a te r i a  sk łada  się z wełny, k tórej poje 
dyńcze włókna okazują  siłę włókien płó tna żaglo­
wego. P rócz  tego znaleziono także dwie delikatne, 
wełniane opaski, k tóremi. wiaz ze skórzauenn opa­
skami, obwiązywano od czasu tło czasu łydki. 
Z dwu skórzanych trzewików do wiązania, k tóre  
zostały naciągnięte na speeyaime w tym celu spo 
rządzone nogi gipsowe je s t  jeden 30, drugi 
zaś 27 cm. długości. Prócz tego znajduje się 
w skrzynce umieszczony cały sualp o włosach 
czerwonawych, kawał ludzkiej skóry i dwa srebrne 
wisiorki na szyję Znaleziono także szczątki n ie ­
k tórych ubrań luianjc.h, te jed n ak  zostały przy 
robocie w bagnie poprzecinane i znajdują się j e ­
szcze w M oguncji ,  gdzie p racu ją  nad złożeniem 
tych części w całość.

Koniec r o z b ó j n i k u .  Z Chocimia d on oszą :  
W  tych dnia h okolica tutejsza pozbyła się n a re ­
szcie znanego koniokrada i rozbójnika Iw ana Czun- 
guła. Liczył on la t 38, a już  od dziewiętnastu lat 
plądrował i popełniał liczne bezprawia w powia­
tach : chocimskim. sanockim i bieleekim Byl on 
istnym postrachem ludności wiejskiej. W ięz iono 
go razy kilkanaście  i to nietylko w Rosyi, ale 
w Austryi i Rumunii, lecz zawsze zdolal, albu się 
wykręcić, albo umknąć. W  tych dniach, po speł 
niouym przez Czunguła zuchwałym rabunku , pu ­
szczono się za nim w pugoń. Pościg składał się 
z kilku włościan, ariadnika policyjnego i strażni 
ków granicznych. Dogoniony Czuuguł,  wdrapał się 
na stromy brzeg rzeki P ru tu  i zaczął z tamtąd 
rzucać na ścigających go kamieniami. „Poddaj 
s ię !"  —  wołano na mego „Nie oadam się w w a­
sze ręce żywy" — odpow adul. W idząc, że pogoń 
coraz bardziej zbliża się ku u.emu, rozbójnik skrył 
się w otworze, pomiędzy skałami, gdzie, jak  się 
pokazało, znajdowała się ja sk in ia ,  służąca mu za 
miejsce schronienia T rudno  go tam było szuka„. 
W tedy  jednakow oż ścigający go, wpadli na pomysł, 
przywieźli wóz słomy, o pozatykawszy nią otwory 
pieczary, zapalili. Sądzil i,  że obawa zaduszenia 
skłoni rozbójn ika  ao poddania  się. Omylili się, 
gdyż Czunguł wolał umrzeć. Znaleziono go na po­
dłodze pieczary, z głowę, osłoniętą świtą, u du­
szonego. Miał przy sobie dwa rewolwery i 40  ru ­
bli gotów ką Zapewniają, że rozbójnik  ten, miał 
na sumieniu k i lka  a  może i więcej zabójstw.

E k s p l o / . y a  |> y lu  uiączm-go. W  Brukseli 
w młynie parowym nastąpiła  niespodziewana eks- 
plozya pyłu mączneno. W ynikł ztąd pożar,  który 
zniszczył całą fabrykę. Szkoda w m at t ry a le  bar­
dzo znaczna, jeden robotnik  utracił  życie. P rzy  
ra tu nk u  k ilku  strażaków ogniowych odniosło uszko­
dzenia.

Zbiorow e za tru c ie .  W Bydgoszczy o tru ła  
się zepsutemi rybami rodzina robotnika Suwalskiego, 
sk ładająca  się z 8 osob. Dwie osoby już umarły, 
resz tę  nda się może uti zymać przy życiu.

'/.son w d rodze  na s ta n o w isk o .  Z Ma 
drytu donoszą, iż nowornianowany g ub e rn a to r  ge­
neralny, Miudanao (wyspy Fil ipińskie), k tó ry  nie­
dawno wyjechał ze stolicy, w celu objęcia nowego 
stanowiska, zmarł na okręcie w przejeżdzie przez 
morze Czerwone Liczył on la t  53

..l ata moru;ana“ . W tea trze  skarbkowskim 
ju t ro  w sobotę i w n.edzielę po południu p rzed­
stawienia optyczuo-sceniczne pod tą  nazwą. S k ła ­
dać się będzą z trzech części: 1 Morze i cuda
w jego głęh.nach. 2. J ed n a  noc na księżycu i 3. 
T e a t r  olbrzymich ciem humorystycznych.

Wspólne posiedzen ie  Tow nauczjcieli  szkół 
w y ż s z y c h  z Towarzystwem filologicznem, odbędzie się 
dn ia  15 maja 1897 o godzinie 6 wieczorem w sali 
fizyki szkoły rea lnej.  Porządek  o b r a d : Dr. M au- 
d y b u r :  „O tea t rze  greck im ".

Zarząd  k o la  m ęskiego Tow szkoły ludo­
wej we Lwowie, zawiadamia członkow Koła, że 
zapowiedziane na dzień 15 maja br.  walne zgro­
madzenie odbędzie się dopiero 19 maja o godz, 7 
wieczorem w sali ratuszowej

lYyścisi kolarzy. Oddział kolarzy  Sosołu" 
lwowskiego u rządza  w dniu 16 b. m wy:eig dro­
gowy z Mikołajowa do S t r j j a  (30 kim .) o 3 ua- 
gro ty honorowe

Do wyścigu dopuszczeni są  członkowie wszy­
stk ich  polskich klubów cyklistów. W k ła d k a  wy­
nosi 1 zł. Wpisy przyjmuje sek re ta rz  Witold 
B ayger (nl. P ieka rska  31 a), do dnia 15 b. m., 
do godziny 12 w południe. Wyjaśnień udziela 
W godzinach popołudniowych od 1 do 2. R ów no­
cześnie odbędzie się wycieczka do Stryja. Wyjazd 
ze Lwowa koleją  o godzinie 5 56 rano  do Miko­
łajowa, a z tąd  rowerem do Stryja. Na metę p rzy ­
będą  uczestnicy wycieczk. dosc wcześnie, by się 
p rzypatrzyć  wynikowi wyścigów.

Sprawozdanie komitetu herbaciarni 
difl ubogich za rok 1896 7. Z dn.em 1 kw ie­
tnia zamknięte zostały h e rb a r ia rm e  dla ubogich, 
k tó re  już  trzec ią  zimę były dla najuboższej ludno­
ści dzielnicy I I .  i 111. prawdziwen. dobrodziej­
stwem. gdyż za jednego centa dostarczały głoduym 
i zziębniętym dużj kubek gorące;, osłodzonej h e r ­
baty  wraz z bulką.

W  roku  bieżącym wydano w obydwóch h e r ­
bacia rn iach  6 9 .3 0 0  kubków herbaty. Dochód wy­
nosi! 1653 zł. 32  ct., rozehod 15 3 3  zł. 49 zł. 
Pozostaje 120 łut. 13 et.

Przy tej sposobności kom ite t  wyraża na jse r­
deczniejsze podziękowanie p. prezydentowi M ała­
chowskiemu, dyrekcyi i a rtystom  te a t ru  lwowskiego 
p. Czyżykowi i tym wszystkim, którzy w jak ik o l­
wiek sposób przyczynili się do rozwoju tak  d o ­
broczynnej instytucyi i umożliwili założenie w tym 
roku  drugiej herbaciarni na Żołluewsłuem. Po­
ważna liczba prawie 70.000  wydanych porcyj 
he rb a t  świadczy najwymowniej o potrzebie  jej 
is tnienia, a błogosławieństwo tylu ogrzanych i n a ­
karm ionych  niecnaj będzie wszyatkim dobrodziejom 
nagrodą  i podziękowaniem.

indomości kościelne. Archidyecezya 
l w o w s k a  obrz. łać.: A dm in is tra to iam i ustanowieni: 
w Źółtańcach ks, A utom  Gorawski, w Tłumaczu 
ks. Tomasz Rzeżnik. —  Konkurs nu oba te p ro ­
bostwa ogłoszony z terminem do końca czerwca 
br —  Jurysdykcyę o trzym ał O. H um bert  Janacek , 
D om inikanin  i przeniesiony został z konwentu 
lwowskiego do żołkiewsk.ego

MiaiłOW nu iii. Pyrekcya poczt we Lwowie 
zam ia ro w ała  Ju l ian a  Śmieszka, p rak tykan tem  po- 
oztow' m.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
d . ie ta ryus/a  przy urzędzie hipotecznym Sadu k ia -  
jowego w K rakow ie .  Aleksandra Pachnńskiego, 
kancel is tą  do prowadzenia ksiąg gruntowych przy 
sądzie pow ałow ym  w Milówce. P rezyden t sądu 
krajowego wyższego w Krakowie, przeniósł k a n ­
celistę sądowego w K rakowie, Ł aza rza  R o tte ra ,  
do Wadowic.

KroiiiczUu brukowa. Panu Br. M razkowi 
wł. realności, zamieszkałemu przy ul Batorego
I. 12 skradziono ubiegłej nocy z zamkniętego po­
mieszkania zegarek  złoty, wartości 60 zł. Podej­
rzen ie  pada na służąceuo Sotm ka  który jednak  
nie p rzyznaje  się dc w.ny. — Za bójki uliczne 
aresztowano wczoraj przy nl Karpińskiego Aut. 
G riner .  24  godzin aresztu wystarczy mu zapewne 
do ochłodzenia nieco gorącej krwi. —  Konia, b łą ­
kającego się bez właściciela po ul. Kazimierzow­
skiej,  oddano do komisaryaru dzielnicy I i

K O Tlkursy  P rezydyam  sąau krajowego w K ia- 
kowie ogłasza konkurs na dwie posady kanceli­
stów sądowych przy tymże sądzie, i sądzie obwo­
dowym w T a rn o w ie ;  ooie w IX, randze. T e rm in  
do 16 czerwca

M agistra t  m Doimy rozpisuje konkurs na po ­
sadę kasyera  miejskiego. Termin do wnoszenia 
podań do d. 30 czerwca.

Dyrekcya okręgu skarbowego w Czortkowie 
poszukuje dyetaryusza, obeznanego z m am pulacyą  
w reg is tra tu ize .

R ada szkolna okręgowa ogłasza konkurs  na 
posadę nauczyciela k ieru jącego przy szkole 4 k la­
sowej w Birczy. Peimin do zgłaszania się do 
końca maja.

t  W a l e n t y  Lipiński, żołnierz z powstania 
1831 roku, zmarł w Sanoku 8 b. m , w 8 5  roku 
życia, Od lat przeszło 50 zamieszkały w tein 
mieście, cieszył się ogólną życzliwością i szacun­
kiem. Is tn ie jąca  obecnie w Sanoku duża fabryka 
maszyn i wagonów Tow. akcyjnego, prowadzona 
pod kierunkiem naczelnym syna ś. p. zmarłego, 
rozwinęła się w ciągu lat z jego skromnego war- 
s ta tu .  To też nie dziw, że przy obrzędzie pogrze­
bowym wśród mnóstwa wieńców znalazł się i wie­
niec od roboiników fabrycznych z napisem: „ P ie r ­
wszemu założycielowi fab ryk i" .

Z m arli :
W  SamDorze: E leonora  z Rudawskich Me- 

klerowa, niewiasta cichych cnót, dobrodzie jka  n a j ­
uboższych, przeżywszy la t 71.

W  C zerniow cach: Artemiusz Czuntulak, dy ­
re k to r  urzędu pocztowego, członek Rady miejskiej, 
przeżywszy la t  57.

W  Szubraucu na Bukowinie: Jan  Merzowicz, 
wł. dóbr ziemskich, w 67 roku życia.

W  Białej : Bymitr kustyiiowicz, adyunkt u rz ę ­
du podatkowego, lat 41.

W  Równie: w dekanacie  kałuskim. ks. Michał 
Hlebowicki,  miejscowy grecko kat. proboszcz.

W  Porochni,  na W ołyniu  rosyjskim : Adolf
Stwosz Trzebiński, wł dobr Łąki, lir. w r. 1819, 
obywatel nieposzlakowanej zac n o śc i ; pełen p rzy ­
miotów umysłu i serca.

W Berlinie : zmarł Stanisław Morgenstern
w 41 rok u  życ ia :  był 011 długi czas prezesem ta m ­
tejszego „S oko la" .  Zmarły  był jeduem z na jgor­
liwszych krzewicieli ducha narodowego w kolonii 
polskiej w Berlinie i okolicy —  to też powsze­
chnym cieszył się szacunkiem.

Błyski h u m o ru
Ł a t w a  r a d a .  W ięc  cóż, żenisz się pan 

z moją c ó ik ą f
Rudbyin, ale czy pani będzie dobrą ie

ściową ?
— Jeże l i  pan nie chcesz mieć teściowej, to 

żeń się ze łimą. —-—- j
(Meg_ llum . BUitter).

A  P H O  N I A E.
Było to .. Dawno, przedawno było.
W śió d  wonnych ogrodów wieńca, pod wio- 

śniauych lazurów stropem, przeg lądając  się w l a ­
zurowych wód zwiercieille, s tał pałac .. Świątynia 
może, bo same Dogi lutf bohaterowie godui są t a ­
kich przybytków.

Nie obszarem zdumiewał, różuoroduemi nie 
lśnił barwy. Grzb.ety  skał nie słały mu się u p ro ­
gów i wrót nie strzegły drzem iące sfinksy. Żadna 
karya tyda ,  żeden m uskularny atlantos nie uginał 
się pod a rcuuraw em . żaden herb, da ta  żadna nie 
pstrzyła  się na g ładkim  trójkącie  fastigium. Nie 
strzela ł 011 w obłoki piramidy szczytem, ni też
koronkową gotycką wieżycą Nie roz tacza ł się
wspaniałym rzymskiego am fitea tru  skrętem. Złotu 
nib kapało z bauiastycn kopm , luki i gzymsy nie 
piętrzyły się zawrotnie. P ros ty ,  j a k  melopei strofa; 
zwarty ja k  rytm.cznie rozszerzony sonet ; biały 
ja k  pen te l ik u  dziewicze śc iany; le k t i ,  a harm onij­
ny, jak Hellady tchnienie.

Nie było w niem rozes łanych kobierców 
wscnodu, złotogłów ścian nie pokrywał,  wonne 
dymy z kadzielnic mglą nie wypełuiały. Pod s t r o ­
pem nieba na wszystkie słońca i księżyca, j u ­
trzenki 1 zachodu otwarty blaski, pod stopy p rz e ­
chodnia, na marmuru białe śniegi, rzucał same 
wysmukłej kolumnady cienie i złote p rążk i słońca. 
Same wonne zefiry napełniały jego wnętrze, na 
zwujach róż i bluszczów, perliły się rosy po- 
rauue.

Żadne tu nigdy nie grzmiały trąDy, żadne 
nie dzwoniły dzwony, żadne nie jęczały  organy, 
żadne z tąd  w niebo nie bitj', nie konały w po­
wietrzu hejnały. Brzmiały tu same pastusze sy-
rynksy, dźwięczały cytry, czasem pcauy...  na jczę­
ściej jed n ak  siow.kow kwilenia. Bywały tam lazu­
rowe morza słodkie, a monotonne kołysanki ; ze­
firów wtórowały nn westchnienia  i polnych kon i­
ków szczemoty. Bywały s trum ien i w gaju.. . a może 
i inne ja k ie  szepty srebrne...  Bywały skrzydeł nio- 
tylien, . a  może pierzchliwych stóp kobiecych, sze ­
lesty

Kto wie ! K to  jedno od drugiego odróżni i 
powie, gdzie w melodyi v iosny  1 życia kończy się 
-eduo, zaczyna drugie i Kto wie, kto odgadnie, 
kto  powief

W przybytku tym żad.ie nie mieszkało bó ­
stwo. Z za egidy nie wychylała majestatycznego 
czoła „modrooka A ten e" ,  I le re  białych nie w ycią­
gała ramion. Żadna tu p rzep iękna  z morskiej nie 
o trząsa ła  się piany. /  cokułu, lekką stopą, z n a ­
piętym łukiem nie ześlizgiwała się żadna z dru 
żek Artemidy i nawet wśród koiumn nie igrały 
płoche E rosy . Pałac ten przedziwny wzniósł sobie 
zwykły śmiertelnik, rzadko go nawied tal, a w p rzy ­
bytku przebywała samotnie jedna ,  j e d y n a . . .  
harfa

Złota, niby tęcza, siedmioma p rzep asana  s t ru ­
ny, nie, mu eolska wcale, niema owszem, n iewzru­

szona. Dziwne o harfie tej krążyły  wieści. Próżno 
muskały po niej wiosny najsłodsze tchnienia, Eol 
potrącał,  okwitłych róż na nią skłaniały się czoła, 
per l is ta  spływała rosa. Próżno j ą  słowik do swego 
nastroić i hciał kainertouu Próżno  się o nią 0 - 
strzyły fruwające polnych koników skrzydełka. 
Próżno j ą  Iliadą całowały miesiąca, a rum ianą 
paliły słońca promienie. Próżno ! Milczała

Do stojącego otworem przybytku często gęsto 
zaglądali zuchwali a ikadyjsey  pasterze . Jedn i  zb ie­
gali się tłumnie, natarczywi, butni. Inn i wślizgali 
się pota jem nie , próbując szeptu zaklęć, przysiąg 
magnetycznej mocy. Jedni potrącali harfę b ru ta l ­
nie, drudzy do s trun  tęczowych płonące, spragnio­
ne, błagalne tulil i usta.. . Wszak i na s trunach  
serc bogiń grywali i niejedna, ja k  to wieści niosą, 
mieszkanka Olimpu, tańczyła w tak t ich p iszcza­
ł e k . . Milczała harfa  złota!

Z czasem zaprzes ta l i  pasać k ty w pobliżu 
cichego przybytku. H arfa  ta c -eka  może na po tę ­
żnego jakiego książęcia.

Wieścią zwabieni, zbiegać się poczęli k ró lo ­
wie Jazon , po złote płynąc runo, zahaczył o to 
wybrzeże i, podrażniony ciszą harfy, za jeden 
dźwięk jej cichy, oddałby Medeę, a nawet runo 
złote1 Tezeusz tu zabiegł, rzuci .rszy Aryadnę. 
Deukalion z liiczem odszedł i Telem ak. jakoby ze 
swyrn Mentorem gotowi byli zapomnieć tu o wszy­
stkich pedagogicznych t r ak ta tacn  Mówią, że sam 
zaszedł tu  był H erak les  i u progu z lużyw s/j  m a ­
czugę, jak  dziecię uiewiune, błękitnooki, jak dzie­
cię łagodne, uśmiechnięty, silną prawicą sięgnął 
po harfę..

I có ż?
...Mówią .. bajki to zresztą  może, bo nikt 

tam nie był tyeh odwiedzin świadkiem —  Pan  
podpatrzy ł je  wprawdzie, lecz Pan ma bn jaą  f a n ­
ta z ję  mówią tedy, że w prawicy bohatera  
harfa  złofa d iguęła . . .  zadrżała ,  lecz upragnionego 
nio wj dala dźwięku. (Dok. uast )

11. Zijn dram - Koś ciałku w*ka.

Zupisłi l « r ą i £  i artystyczDe
K o p e r t ' a r  tea tra ln y ,  T ea tr  br.  S k a rb k a :  

Dziś w p ią tek  po raz pierwszy ,,Prim a Dalerina“ , 
krotochwila  w 3 ak tach  E rn e s ta  Bluma i Ranla 
Toehe.

W sobotę popołudniu  o godzinie wpół do 4 
pierwsze przedstaw ienie  świetlanych obrazów p. t. 
, ,F a ta  m o ig a n a '1. —  Wieczorem po raz drugi 

P rim a  b a le r in a '1, kro tochwila  w 3 ak tac h  E rn es ta  
Bluma i R au la  Tochć.

Z t e a t r u .  W najuuższy wtorek wystawione 
będą  na prem ierę  „Towarzyszki życia"- E dw arda 
G r a k o w i e c k i e g o ,  au to ra  „ H a rp a g o u ó w .  Rzecz 
jes t ułożona w formie trylogii,  podobnie ja k  Mo­
ri tur i Sudernranua i p o trąca  o bardzo w ażną 
k w estję  psycuoiogiczno-społeczną. W eusambiu 
bierze udział e l i ta  naszych sił artystycznych.

P r z e d ś w i t ,  dwutygodnik poświęcony nauce, 
li te ra tu rze  i sztuce wychodzi rok piąty we Lwowie. 
Od samego początku  śledzimy rozwój pisma 1 przy 
znać musimy, że z roku na rok  zauważyliśmy 
pewne ulepszenia, obecnie zaś widzimy ilu s tarań  
redakeya dokłada, ażeby zapewnić pismu byt. J a k ­
kolwiek w bardzo nieprzyjaznych w arunkach pismo 
zatozono dzięki zachęcie pań z Poznańskiego, stoi ono
0 własnych siłach i nie rozporządza  funduszami, 
k tóreby  pozwoliły na powiększenie jego treści
1 rozmiarów Oprócz artykułów z zakresu  l i te r a ­
tu ry  i sztuki, oprócz p rac  czysto naukowych zn a j­
dujemy w P rzedśw iie  obszeim e i dokładnie opra  
cowane rozprawy pedagogiczne, j a k  szereg  po ga­
danek za ty tu łow any : „Potęgaw ychow ania" ,  również 
s ta łą  k ro m k ę  działalności kobiecej, wyborową 
belle tiysty kę oryginalną i tłómac; ouą

Obok tego wydaje red ak ey a  dla swych pre 
numeratorów bezpła tną  bibliotekę praktyczną, k tó ra  
zawiera dotychczas „Encyklopedyą gospodarstw a 
1 przemysłu domowego" (d la  kobie t)  i „Apteczkę 
domową wraz z poraduiKiem leka rsk im ".  Trzeci 
tom biblioteki p raktycznej (kturego d rak  niebawem 
się rozpocznie) będzie zawierał W s k a z ó w k i  
w y c h o w a w c z e :  częśo 1 d la mloazieźy, część II .  
d la  wychowawców.

Treść numeru ostatniego przedstawia się zajm u­
jąco i j e s t  urozmaicona. Wstęp stanowi udatny wiersz 
„Salve" —  na dzień 3 maja —  następnie  począ­
tek  in teresującego studyum : W s p ó ł c z e s n y  s a ­
t y r y k ;  H a jo ty  now elę :  „W y g ra łam " ,  tłómacze- 
nia poezyj prozą najm ł. Niemiec, Przeg ląd  n au ­
kowy, li te rack i i artystyczny itd.

„R odziny  i Szkoły" nr. 9 wyszedł i za 
w ie ra :  dr. E iauc iszek  Majchrowicz: Jozef  K o rz e ­
niowski jako  pedagog. —  D r Kazimierz Jaszczn- 
ruw sk i :  O tak  zwanych „chorobach szkolnych".
— Mieczysław Baianow ski Młodzież zbrodnicza.
—  Mieczysław Ja m ró g iew ic z : O zręczności. (D o­
kończenie). —  Stanisław K lu czy ck i: P laneta  W e ­
nus (Ciąg dalszy). —  Wiadomości potoczne. —  
Insera ty .

Z sądowej  sali.
Kraków, 13 maja.

(Proces o oszustwo).
Przed zwyczajnym trybunałom, pod prze­

wodnictwem p. radcy Giebułtowskiego, toczyła 
się rozprawa przeciw Józefowi Blobnerowi, ro­
dem z Wonsant- w Czechach, lat 4 O liczącemu, 
oraz przeciw Hugonowi Czaja false Janowi Brie- 
gerowi, rodom z Lauralidtte n i  Szląsku, obwi­
nionym o zDrodnię usiłowanogo oszustwa z §. 
2 0 2  u. k.

Pierwszy z oskarżonych trudnił się wyra­
bianiem na większą skaię pieczęci, które wybi­
jał na różnych sfałszowanych przez niego doku­
mentach, jak świadectwa zachowania się swo- 
jego podczas pracy, świadectwa przynależności, 
itd. i przy pomocy tak sfałszowanych doku­
mentów dopuszczał się różnych oszustw. Szcze­
gólniej dopuszczał się oszustw w ten sposób, iż 
jako zawododowy fotograf składał świadectwa, 
przyjmując obowiązek, poczem brał zaliczkę na 
pracę wynosił się po cichu, zostawiając wła­
ścicielowi zakładu fotograficznego sfałszowane 
dokumenty na pamiątkę.

Włóczył on się w ten sposób po Niemczech 
i Austry , posługując się tym procederem.

Fabrykował pieczęcie w bardzo prosty spo- 
sob, używając do tego łupku, na którym ostrem 
narzędziem wydrapywał podobiznę pieczęci. Dru­
gi oskarżony był wspólnikiem Blobnera. Trybu­
nał skazał Józofa Blobnera na 6 miesięcy, 
a Hugona Czaję na 4 mieniące ciężkiego wię­
zienia.

lelegramy „Mowa Polskiego '.
S  i o d e ń  14 m a ja .  (Z  K o ł a  p o lsk ieg o ) .  

Obeeme odbywa się posiedzenie Koła pol­

skiego. 1’rzed przystąpieniem do porządku 
dziennego p. Meruuowicz prosi o poparcie 
związku stowarzyszeń zaliczkowych, a kon- 
cesyę na Baiik związkowy.

P i e p e s  popiera wniosek, krytykuje ko- 
inisyę dla spółek i zapytuje, dlaczego porzu­
cono piojekt utworzenia centralnej instytucyi 
finansowej.

F. L e w i c k i  przypomina powody poli­
tycznej natury, dlaczego B a n k  związkowy 
jeszcze niekoncesyonowany, wykazuie t ru ­
dności, jakie czyni komisya dla spółek i mini­
sterstwo spraw wewnętrznych, popiera Meru- 
nowicza, wnosi dodatek, aby w razie nie­
korzystnego wyniku interwencyi Koła, unieść 
mterpelacyę. P  S t r u s z k i e w 1 c z zaleca 
wielką oględność, radzi nierozscrzeliwać się. 
lecz skupiać przy Banku krajowym.

R u t o w s k i odpiera zarzuty Struszkiewicza, 
przypomina powody akcyi i stanowisko Banku 
krajowego. W  e i s e r popiera wnioski Meru- 
nowicza i Lew ickiego kióre Koło większością 
uchwaliło

Następuje dyskusya adresowa poufna,
Berlin  14 inaja. W dniach od 9 do 11 

czerwca odbędzie się w Lipsku kongres 
ewangielicko-socyalny, który rirędzy innemi 
roztrząsać będzie następujące sprawy; W ła­
sność wedle pojęć chrześcijańskich, kwestya 
emancypacyi kobiot, stowarzyszenie się robo­
tników, maltuzjanizm wobec religii chrze­
ścijańskiej.

L on d y n  14 maja. Wedle nadeszłych iu 
wiadomości z Krety ma być korpus ekspe­
dycyjny grecki w czterech partyach przewie­
ziony z powrotem do Grecy i. Pierwsza party a 
złożona z 460 ludz* znajduje się już prawdo- 
podob ie w drodze ; druga w sile 600 ludzi 
opuszcza wyspę d/.is ,utro.

Sofia 14 maja. Departament bułgarskiej 
dyplomatycznej agencyi w Konstantynopolu, 
załatwiając snrawy konsularne, otr/.yinał na­
zwę agencji handlowej. Rząd zamierza prze­
prowadzić dalszą jeszcze reorganizacyę wspo­
mnianej dyplomatycznej agencyi, przez przy­
dzielenie do niej oficera, który sprawowałby 
funkeye attache wojskowego. Zawiadowcy 
nowokreowanych agencyi handlowych bułgar­
skich w Adtyanopolu, Dedeagaczu, Salomee 
Monastyrze i Iskipie zajęli już swe stano­
wiska

K onstan tynop . l 14 maja Rozrzucono tu 
w mnóstwie egzemplarzy broszurę młodotu- 
rocką Hutbe apelującą do armii, by jako je­
dyny żywotny czynnik dzisiejszej Turcyi, r a ­
towała ojczyznę przez usunięcie teraźniejszego 
rządu 1 przez wyrwanie jej z sideł rosyjsąich,

Te leg ram  giełdow y: Wiedeń 14 mąja.
Przy zamknięciu giełdy poranne j no oteano:

Kredyty austryackie . 363 25
Kredyty węgierskie , —• —
Anglo-bank . . . . — —
Landerbank . . 234 25
Kolej państwowa . 357 00
Południowa . . . . 75 50
Alpiny 90.20
Tytoniowe . .1 6 1 .0 0
Tureckie 55 00
Usposobienie mocne.

Dział ekonomiczny.
Inw estycy jna  pożyczka astryaika, emi­

towana jest po kursie 93'/, za sto, a opro­
centowana po 3 ‘/» ud sta. Subskrybent zatem, 
który w tę pożyczkę wkłada swój kapitał, 
oprocentowuje go po 3 74°/0 — czyli, za 1000 
zł. włożonej gotówki otrzyma 37 zł. 40 ct. pro­
centu. Warto z tem porównać, jak się obe­
cnie kalkulują n a s z e  k r a j o w e  p a p i e r y ,  
mające pupilarne bezpieczeństwo Listy zasta­
wne B a n k u  k r a j o w e g o  oprocentowane po 
4%  stoją obecnie po 97 50 „płacą" a 98-25 
„żądają" średnio zatem po 97-875 — opro­
centowanie zatem faktyczne wynosi obecnie 
4 087 od sta — więc 40 zł. 87 ct. od tysiąca 
Listy zastawne T o w a r z y s t w a  k r e d y t o ­
w e g o  z i e m s k i e g o  stoją obecnie od 97-75 
do 9 8 '5 0  za sto, średnio zatem 98T 25. Że zaś 
kupon roc/.ny .est 4 zł. — przeto kapitał tu­
taj włożony oprocentowuje się po 4 076, czyli 
od 1000 zł. 40 zł 76 ct. Jes t  więc w wy­
mienionych dwóch papierach krajowych, lo- 
kacya znacznie lepsza.

Losy, są obecnie dosyć w zapomnieniu. 
Jes t  to o tyle dziwnem, że przecież nie da 
wno weszła w życie ustawa, tamująca dalsze 
e nisye losów, z wyjątkiem na cele pań­
stwowe.

Losy z r. 1860, mają obecnie kurs 144, 
a ponieważ niosą 5u/o> mniej 2 0  od sta po­
datku, zatem przynoszą 2Ś5 procentu Przy 
wielkich szansach wygranej, musimy kurs 
tego państwowego losu, wszelkie bezpieczeń­
stwo mającego, uważać za bardzo niski 1 jego 
wartości nieodpowiadający. Z  początkiem br 
bvło wyciągniętych 146.600 sztuk losów, 
a więc blisko pułowę. W  tym roku zostanie 
wyciągniętych 7.800 losów, a w roku 1917 
skończy się całe losowanie Nie ulega wątpli­
wości, że gdy nowa pożyczka inwestycyjna 
na targ przycnodzi i tylko 3 74 proc. nieść 
będzie losy z roku 1860 na uwagę zasługują, 
bo ich kurs koniecznie w górę pójść musi.

Przed 8 taty, 18 marca 1889 r.. wynosił 
kurs renty , papierowej SiP/j, a kurs losów 
z 1860 roku 141'/,,. Dzisiaj renta wyszła po­
nad sto, a kurs losów z r. 1860 prawie się 
nie zmienił, bo wzrósł przez lat osin zale­
dwie o 2 3L. Jeśli weźmiemy w rachubę szanse 
wygranej, to oprocentowanie losów z r. 1869 
dosięgnie 5 ‘/j proc. Inne losy austryackie także 
nie są notowane wedle ich rzeczyw.stej war­
tości. Pomówimy o nich później.

Ogólny k a r te l  p rz em y s łu  cukrow ego  
Rafinerzy postanowili na onegJajszem zebra­
niu, porozumieć się z fabrykantami mączki 
o wspólny kartel, jeszcze przed wrześniem. 
W tym miesiącu kończy się stary kauel ra ­
finerów Za podstawę organizacyi przyjęto 
przystąpienie do kartelu wszystkich fabryk. 
Rafinerzy będą fabrykantom odstępować część 
swych zysków kartelowych, a fabrykanci «a 
to, zobowiążą się cukier surowy, tylko do na­
leżących do kartelu rafinery] odstawiać, cu ­
kru na konsumpcyę nie wyrabiać i rolnikom 
pewną minimalną cenę za buraki płacić.

Rafinerzy utworzą fundusz, z którego fa­
brykantom dopłacać nędą. Za podstawę wzięto 
15 zł. jako cenę centnara metrycznego cukru. 
Jeżeli cena poniżej 15 zł. spadnie, różnicę 
w cenie bon.fikują rafinerzy fabrykantom, ale 
tylko za tę ilość cukru, krórą otrzymały krajowe 
rafinerye.

Praktycznie przeprowadzony rachunek wy­
gląda tak;
Cena ustanowiona najwyższa 15 zl. — ct.
Cena dzisiejsza 1 1  zł, 72 ct.

dopłata za centnar metr- 3 zł. 28 ct.
Ponieważ z całej prudukcyi cukru suro 

wego 10  milionuw centn. inetr., w kraju prze­
rabia s.ę trzy miliony centnarów, zatem do­
płata wynosiłaby 9 84 milionów. Rozdzieliwszy 
tę dopłatę na całą produkcyę 1 U milionów 
eentu., wypaJnie dla fabrykantów okrągło po 
1 zł. za cetnar tytułem bonifikacyi.

To zestawieniu zrobione jest przy dzi­
siejszych cenach. Im cukier wyżej pojdze, tem 
dopłata się zmniejszy.

Brzy cenie !:> zł. za centnar, dopłata 
ustamo zupełnie. Fabrykanci mają się zobo­
wiązać, pewną minimalną cenę płacić rolni­
kom za burak-. Ptzy dzisiejszej cenie cukiu 
mają rolnicy dostawać po bO ct. z., centnar 
metr. burakuw. Przy cenie cukru 15 zł. otrzy­
mają za cetnar buraków 1 zł.

Tym sposobem chcą kartelowcy pozyskać 
rolników Nie ulega wątpliwości, że ceny cu­
kru pójdą znacznie w górę. jeżeli te projekty 
przyjoą db skutku.

Kopa galicyjska. Towarzystwo akcyjne 
e>chodnica sprzedało 125.0OJ cetu. metr ropy 
a to IOO.O00  cetn. metr. rafineryi w Boguini- 
nie i 25,0u0 cetn. metr. rafineryi w Ostrawie.

Najlepszy tu argument przeciw rafine-om 
węgierskim, którzy krzvczą, że Galicya nie 
ma tyle ropy, by potrzeby Austryi zaspokoiła. 
Towarzystwo Schodnica ma własną rafineryę 
na milion cetn. metr., a mimo to może jeszcze 
zaopatrywać w ropę inne rafinerye.

konferiMioye niemieckich i aus;ry;tckich 
przemysłow ców cukrowych, odbyły się w Dre­
źnie w ostatnim tygodniu. Zgodzono się, że 
najlepszym środkiem do podniesienia fabryk 
cukiu w obu państwach, będzie ograniczenie 
uprawy buraków. Postanowiono wreszcie po­
nawiać zjazdy i konfereneye za stałe uw a­
żać.

Po tych konferencyacb można uię spo­
dziewać poprawienia stosunków targu cukro­
wego, gdyż ustanie doty.-bćzasowa bezwzglęuna 
konkureneya

Odpowiedzialny red ak to r : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i ,

. E E C o t e l  f i a n c u - s l c i
Lwów — plac Maryacki 

W  nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Prokscłi).

Przyjechali dnia 14. m a ja :  H r .  Zamoyska
z R osji .  — F. Jarumowi.ki z Twierdzy. —  O. 
B enerm an z Wiednia. —  H. Sagusser z Wiednia. 
M. Lówy z W iednia. — J .  P a jner  z W iednia.  — 
H. T e ltscher  7, Wiednia. — M, E k e r t  z W ie­
dnia.

Ceny nafty  I p ro d u k tó w  naftow ych 
Lwów, dnia 14 M aja  1897.

• c4."OX X

s

tŁ

'ó
c-
'c.

u

X

2
A

-
£  1 a
so-

X;

w v.ł. 7,s lbO ke .  neito, 2 l :e/„ tara  en 
1 g ros/.  b e ; / k ą  

Cena rop* p o d a n a  fez1 Beczki

'ieSM ki* . . . . 20.0"' '-.'O.or- W 2 5 ł9.i'U
^alou  iwa 1 9.SI* 1 9 .8 : 1 9 .0 1 - — —
S t a n d a r d  W Inn tao ? . 19.0d 13.2:> ; \ 0 ) 6  32 6 .G6 \  1
Zapa lna  . . . . I7.«r 11. Oh i G. w ó — —
Kaukaska 20.03 2 0 .0 '» 19a*r. — — —
Ropa a 111 ary kańska — — — — — — t Si
Kopi fialiciijska. 
Olei s iom owy rn-

— — — 3.2.5 — -

syiski (1.907 . . — — — — .
Olej sa iar"\vy C/.fOń 23 — — — -
Olej - in a iaw y  u.Obt) 71. — _ -
Olei łt rzn-iniiowy . 17. - 17.— — — —
Olej c y l i s d ro w y  . 
(Hej smarowy :no*j
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Lwow. z Izuy handlu wej 14 Maja 1897

I .  Ak<i*ye r a  M f u k t ; . p łacą żądał.
(’oe* b ieżącego) ----------

Koi ci gal. Kar.  Lud w . uo 300 xir na. k 217 - 22-1 —
Kniei iwv<w.sko-czern-jaskiej pu 200 złr. 2&> — 2Si *
Ks-.Tr.u liip*. gai. po 300 zł. w, a. I. t ia i sya m  - 4 3
Oanku krecyt,  gal . po 300 tir, w. a . 2x0 - __
Akcyc Garbarni. Rłe$zovt po 'Z‘00 it , 195 - 205
Akcye łabr. Lipińskiego po 500 kr. 350 — 26u

lu te ty  tą, IGO nrr.
(bez kuponu bieżącegof. 

Banku h ipo lec iaego  ó prc. w. a.
wylosowane i 10 prc. ptcimą. 1 1 0 2  ) i ! 0 !)■

Banku hjp. k i pól prc. los w 50 la:. 100 10 100 S
Ba IG-u u;r>. h pr. *.v utt. po ^00 ko r 90 70 57 4
b a rk u  <rav 4 i pói prc, w. a. los vr ń l  t. 100 50 i o i  a

i t* ■* PrC* w- w 57 i. 97 50 m  &
r*W. kreo. ęai. ziem. 4 prc. w. jl. I. emis. r ,  C i

P , i  ł-r . los V! 41 i pół 90 50 OS S-.
,  , . 4 pr. w . a. ,<>s. 56 ! 4.' !i 1 ■

X . O b l tc r f  IG O  r i r ,
! bez ktupouo hifżaet .go).

liąiieyj^k. Jun .uszu prop. 4 prc. w. a. . S ' OS s
Buków, himiuyzu prop 5 p*c. w a. 103 - -
Kom un Banku kraj, 5 prc. II. cmisyi 102 - -------

„ 4 i pó ł  prc. III . crn. 1 UO 10 K ’d s
Bf/Ż.yczki kraj. 6 prc. w a. z r. 1S73 l o s — -

r „ 4 prc, koron.  z. r 1^93
„  ,, 4 , .  kroi. u. L ’*vi)wx

91 8-j --------

97 10 97
Losy m usi*  KrjKowa Sii — .7

B „ Slau:słv tfOWa 41 - —

4  o  n  i> l  | \
Puka ł  cesarski . . . 5 0 => '7-
Napo.eoirćur . o ą e 9

.inprryfti . . . . . 9 * 5
K u b e l rusYpsKi srebruy M i . 9--

4 „ pnpici (M łj . . . . 2 0  7 0 i 7
100 n.areh. niemieckich , . Mr  4 0 : . 8 H,i

Jako pewną fokacyo kapitału

polecamy
4%  Ooligacye Propinacyjne, 5
4%  Pożyczkę k ra jow ą,
4 % , Pożyczkę Miasta Lwowa,
5 ()/„ 1 & V i%  Oblig. kom. Banku kraj.

Obligacye ie kupujemy i sprzedajemy naj­
korzystniej.

Nokal i Lilian
Dom bankow y i k a n to r  wym iany.
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P H R O S O .
Powieść przełożona, i  a n g ie lsk ie g o .

( t . ą g  dais/.y).

— W podwójneał znaczeniu tego wyrazu 
ja  sądzę — odrzekł Hamlyn z ukłonem.

— 1 jak  się nazyw a? -  zapytałem.
— Istotnie nie pamiętam — odrzekł 

Hamlyn.
— To drobnostka — zdecydowała Bea- 

trice, atakując z energią ostrygi, które w tej 
chwili podał lokaj.

— Moja kochana Beatrice — odpowie­
działem jej — jesteś istotą najcudniejszą 
wr świecie, ale nie jeuyną w sw.ecie. To. co 
dla ciebie jest drobnostką, dla innych może 
być największej wagi.

— O, nie zawracaj głowy, Charley Po­
zwól nam jeść kolacyę w spokoju.

Tymczasem Hamlyn przypominał sobie
— Jeszcze sekunda... i zaraz powiem 

jego nazwdsko. Nie! znów mi uciekło z pa­
mięci. Czekaj... czekaj... zaaje m. się, że to 
będzie coś bardzo długiegu, kończącego się 
na „poulos".

— Achl w^ęc to istotnie kończy się na 
„poulus“.

— Mój kochany Charley I — renounstro- 
wała tymczasem tonam żartobliwym Beatrice
— skończę w domu obłąkanych w Bedham, 
jeśli nie przestaniesz być tak nudny. . I  to już 
teraz. A co to dopiero będzie po ślubie N

— „Poulos“, „poulos* — powtarzałem 
mecnanicznie, nie uważając na jej tyradę.

— Czy może to być Honstantyn^poulos?
— pytał się dalej Hamlyn, mający widocznie 
wiarę w moją helleńską wiedzą.

Do głowy strzeliła mi mysi.
— Daleko prawdopodobniej jest to Kon­

stantyn Stefanopoulos — odrzekłem.
— Tak... tak... to musi być tak W każ­

dym razie — dodał sentencyonalme — im 
mniej się z nim będziesz wdawał, kochany 
Wboatleyu, tern lepiej. Pięczę ci.

Ja  tymczasem mówiłem na pół sam do 
siebie.

— Konstanty... Jestem  prawie pewien, 
że to ów kuzyn, o którym mówił mi adwo 
kat. Mam przeczucie, że go tam spotkam.

— Gdzie tam? — pytała beatrice, z wdzię­
kiem, zajadając krokiety,

— Naturalnie, na Neupalii.
— Ach, znów ta szkaradna wyspa... Idz- 

że sobie, już idź, Charley. Jes teś  dzisiaj śmier­
telnie nudny...

Istotnie, czas nam już było isć. ~ Poże- 
gualiśmy się z paniami, przyezem ja  zatrzy- 
małemjw dłoni rąozkę Beatryczy przez dłuższą 
chwilę, wreszcie wyszliśmy

Na schodach zauw ażyłem :
— Zdaje się, że ten chłopiec ma masę 

pieniędzy na wyrzucen.e.
— Kto ? Stefan.
— Ależ gdzie tam. Mówię o Bennecie 

Hamlynie.
— Istotnie... Rzuca się bezpotrzcbnie ze 

swemi zaprosinami.
— O, nie niepukój się o to — odpowie­

działem, biorąc go pod rękę. — Zresztą pani 
Hipgrave jest dawną przyjaciółką iego całej 
rodziny...

I istotnie mnie samego to nie niepokoiło. 
W obecnej chwili wyspa zmonopolizowała 
moje myśli, a przywiązanie moje do Beatry­
czy, zresztą szczere, nie było na tyle roman­
tycznego charakteru, ażeby uczynić mnie za­
zdrosnym bez powodu. Podobne wycieczki na 
kolacyę, jak  obecna, były w świecie arysto­
kratycznym, bardzo modne i przyjęte... Wre­
szcie sama matka Beatryczy, twierdziła zawsze, 
iż nasz przyszłj związek ma polegać głownie 
na tern, że byliśmy sobie wzajem pod każ- 
dym względem „odpowiedni*. Wobec tego nie 
wypadało się chyba pasyonow ać.. To też 
Denny odrzekł:

— Ba, jeśli ty jesieś zaaowolony, tem 
bardziej ja.

— Naturain.e, tylko że widzisz pewien 
sposób, w który Beatrioe .. — ale w tej chwili 
przerwałem i schyliłem się. Znajdowaliśmy 
się właśnie i.a raozajKowych schodach restau- 
racyi i zauważyłem leżący na posadzce skra­
wek papieru. Został on widocznie oderwany 
od karty restauracyjnej

— Słucnaj-no — zawołałem - - co to 
jest?  — i zacząłem szukać moich szkieł.

Znalazłem wreszcie i zacząłem czytać. 
Było to po grecku i brzmiało, jak następuje:

„Pizez; Rhodos — mały yacht — przy 
jeżdżą 7-go“ .

Obracałem ten kawałek papieru w ręku- 
Wyprowadzarem ztąd wnioski: Niewątpliwie
moj pierwszy domysł miał s łuszność: to był
Stefanopoulos; widocznie robił on dobry uży­
tek ze swoich uszu — i zapewne zainierzał 
udać się na Neopalię; prawdopodobnie było 
to miejsce, dokąd obiecała mu towarzyszyć 
jego towarzyszka. Lecz po co?  Trudno mi 
było odgadnąć... Rzecz w każdym razie za 
czynała s,ę stawać interesującą

Denny tymczasem zaczynał się niecier- 
pliwić-

— Jeśli skończysz nareszcie odczytywać 
ten świstek — rzekł — będziemy może mogli 
wyruszyć w dalszą drogę

— Juz skończyłem — odpowiedziałem’ 
kładąc zapiskę p. Konstantyna Stefanopoulos 
do kieszeni.

Ogólnym rezultatem tego wieczoru było 
to, że interes mój dla Neopalji wzrósł bardzo 
znacznie. Udałem się do łóżka, wciąż myśląc 
o mojem nabyciu. Ostatnią mysią moją. gdym 
zasypiał było :

— Czemu ona pokazywała mu pierścień 
na palcu?

Naturalnie, na pytanie to nie znalazłem 
odpowiedzi.

Rozdział II.

N a  w y s p i e .
Aż do samej chwili wyjazdu nie zdawało 

mi się wcale, ażeby moja narzeczona, B ea­
trice Hipgrave, b,-ała sobie tę sprawę znyte- 
cznie do serca. W oguie nie odznaczała się 
ona czułostkowoscią, była wesołą i trzpiotką 
To też mocno mnie zdziwiła powaga i smu­
tek, którym odznaczało się nasze pożegnanie.

Nie robiła mi zresztą wyrzutów Twier­
dziła, że to jej wma wyłącznie, że ona po 
winnaby dla mnie być czulszą i jerleczniej- 
szą. a napewno nie myślałbym o żadnej 
w świecie wyspie.

(C. d. u.).

WODA LWOWSKA
odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapachem. 
M ODA L W u W b K A  jest  znakomitą perfumą do skrapiania | 

sukien i chustek.
Flakon 8U centów i 1 zł. 60 cl.

JA N  IlIN A T O W IC Z
LWÓW ; (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Halicka 1. 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20., CZERNIOWCK: Rynek 1. 2.

■aaioMi

* deszczochrony 
I u l  a o U l i Y I  poleca w wielkim 
wyborze po cenach KonKurencyj-1 

nycb

Jan Dziewońfki
Magazyn drooiazgów damskich, 

Lwów Halicka 6

P a lc ie  tu tk i H iem ojow akiego! Wszfizit do

Kompletne wyprawy kuchenne 
i urządzenia domowe, meble 
żelazne, materace druciane z mo­
żliwie najwyższym o p u s t e m  
p r z y  w i ę k s z y m  o d b i o r z e  
poleca Piotr Chrząstowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 

1, (naprzeciw katedry).

NOW OŚCI
Jaboty, pończoszki, czapeczki, 
kołnierzyki z krawatami, szpilki 
szyldkretewe i rogowe, kapelusze 
ogrodowe, pledzmi, bluzKi „G er­
sona*, szaliki szkockie i fuia- 

rowe. Ceny fabryczne.

Górski i Szydłowski
■Lwów, plac Marjadoi 8 (róg ul. 

Hetmańskiej).

.Przeciw m o l o m  
i r o b a k o m  dla  
ochrony futer, im- 
klen,pościeli i t. p.

p o l e c a

Naftalinę 
AnUputrynę 
Kamforę naftalinową 

Kan.forę 
Liście paczulowe 

Piżmo 
Terpantynę 
Naftalinowy papier 
Andela proszek przeciw mo­

lom
Naftalinowe saszetki 

i  t. p., i  t. p.

Alojzy H U BN ER
Lwów, Rynek 38.

W J a r e m  poczta Dora
są do najęcia mieszkania w willi 1 
Marylówka, mniejsze i większe,! 
składające się z 3 dużveh wyso- ( 
kień pokoi elegancko urządzonych 
z kuchnią i irszcikiemi wygodami, • 
piwiucą, wozownią, stainią od 
1 czerwca lub września. W illa 
znajduje się o kilka kroków od 
Prutu. Zgłoszenia przyjmuje Zo 
ffalowa, Jarcm cze poczta Dora, 
lub Lwów ul sw. Zotii 1. 7, 

II. piątro

Biuro Karola Zatrzeswnepo
w T a rn o p o lu

poleca P p . : oticyalistów, leśni 
czych, nauczyceh, guwernantK., 
bony ze sprawdzonemi ehlubnemi 
świadectwami i wszelką mną do­
borową kategoryę służby. Posre - 1  

dniczy w sprzedażach i dzier­
żawach dóbr. — Znajdą u m ia - ! 
szczeme zaraz: klucznice, panny i 
służące, przeszło 4U kucharek, 
furman., reiterzy, kameruynerzy. 
lokaje, kucharze, kuchty i chłopcy 

kredensowi.

X $ 0 0 0 & & & 0 0 8 Z X .

Ponieważ handel mój prze­
noszę w cze-wcu

1 B i  ( tl
i

przeto wysprzedaję po zniżonych 
cenach

F A R B Y  O L E J N E
do malowania dachów, parka­
nów, ogrodzeń, schodow, drzwi, 

okien i t, p.

0 I  Wintklera Syn
we Lwowie.

i b l a
z ogrodem (park) 1 m. 2U0 sążni, 
stajnia, wozownia, przy końcu 
ulicy Kochanowskiego pięknie po­
łożona do sprzedania lub zamiany.

Grunt budowlany 1400 sążni 
tamże. Wiadumość: Antoni K u­
nicki, Lwów Pohulanka 4.

STANISŁAW

I
n a j  w i ę k s z y

galicyjski skład farb
i materyałow.

Lwów, Grand-Hotel.
poleca

f a r b y ,  p o k o s t y ,

oloje i wszystkie |)oirzel)
lakierniczo-malarskie

A R T Y K U Ł Y

1

F a s y  do maszyn .
Oliwy i smarowidła,

Wjrolij p i w e
techniczne i chirurgiczne.

Artykuły toaletowe,
Masy i lakiery do podłóg.

Ś r o d k i  d e s i n i e k c y j u e  i  o w a -  
d o g u b n e .

Hateryały apteczne.

Węże gumowe 
Pasy do maszyn 
Oliwy do maszyn 
Latarnie gospodarcze 
Farby olejne
wysprzedaje z powodu zmiany 
lokalu do Rynku 1. 28 po zni­

żonych cenach

Q . T .  W  m a k l e r a  S y c i
we Lieowie.

ę ’r n n  wszelkich pierwszych kwia- 
I 1 - - L L  tów wiosennych; dywano­
we. gruntowe, wazonowe pnące — we 
wszystkich możliwych kolorach; ja rzy ­
nowo szparagowe konwaliowi, .ru 
skłWKi olbrzymie najnowsze Kwiaty 
letnie, róże. palmy, azalee i kamelie 
z pączkami i kw .tnące złr. I - - do H  O. 
Rhododeudron 160 do ii złr. Groszek 
cukrowy, szlachetne kartofle, drzewka 
i krzewy owocowe i ozdobne — w y­
syła się w czasie odpowiednim do sa ­
dzenia. Cenniki bezpła tna L ubycza  
królewska, ogród handlowv i fabryka 
konserwów jarzynowych

Pierwszorzędny

Hotel trzypiątrowy
z oficynami i stajniami

w najgłówniejszej ulicy, jest

do sprzedania lub wydzierża­
wienia z calem urządzeniem.

Blizsze w arunki udziel*: 
W-ny Dr. Władysław Górecki, 
adwokat we Lwowie ulica Sy- 

k s tu sk a  37.

P oszukuje się człowieka powa­
żniejszego do prowadzenia ma- 

nipulacyi w zakłaazie stolarskim. 
Bliższych informacyi udzieli się 
na miejscu ulica Panieńska 1. 8.

PO Z Y C Z K I
p  p .  T T r z ę ć L n l ł c o i a a

bezinteresownie wyrabia tnę

Zgłoszenia p. t . :
Ł ł o g t i l t i , A d m in is tra cya  

„Słow a polskiego".

Piekarnia Marcina Czyżeka we Lwowie

®\<jrKRw;.ow!E,
V / k ’3l M

poleca wszelkiego rodzaju

pieczywo

sra nt iu
zw y cza jn  i l u k s u s o w e  w  ogolę.

P r o s i m y  n a s z y c h  c z y te ln ik ó w
ubij zsm atm trjąc lub ku p u ją c  p rzed m io ty  reklam  (m anę w  dziale  
ogłoszeń, ra czy li pow o ływ ać się n a  Słow o polskie ‘, ja ko  na  
źródło  swoich in fo rm a cy j. Takie pow oływ anie się w p ływ a  na  

rozszerzen ie naszych  ogłoszeń.

Dla szu kających  
pracy, ogłoszenia  

bezplatufe.

S p e c ja ln ie  zaś znane z wytwornego sm aku  i n a d e r  Łatwej t t r a w n o i c i  k u r a ­
cyjne  s u c h a r k i  k a r l sb a d zk ie  ł l u k s u s o w e  zalecane Szan. V. T  Publiczności prz* z 
pierwszorzędne powagi lekar*kie i odszczególnione m eda lem  za s łu g i  na wystawie 
przyrodniczoMekarskiej w K rakow ie  w r 1891, jakoież codzienn ie  świeży chleb  żylny 
i G ra h a m a  S K L E P Y :  R y n e k  27. —  P la c  A k a d e m ic k i  6.

Towarzystwo wzajemnego Kredytu
w  K ra k o w ie

FILIA we LWOWIE
w gm achu Asekuracyi krakowskiej

ul. Trzeciegro Maja L l o  

przyjmuje

Ł o k a c y e  g o t ó w k i

na k s ią ż e c z k i  o sz c zę d n o śc i  n a  E j 0 rocznie.

Do 1.000 zł. wypłaca się bez wypowiedzenia
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S T  A C T A  KLIMATYCZNA położona w uroczej miej 
- g  r scowości w bliskości Lwo-
EJ Km ' % * 7 *  w a śród rozległych lasów

| P  f j g  |  Y  \  r»ud staw em  800 m orgo­
wym

Z iltiiem 1 uia ,a  b. r. e t w a i t j m  będzie hotel  kole |owy iirządzonjr 
z l ia jw i^Lazjm  kom fortem , iz isii .se ie  p o io i  /, ba lkonam i i malovTii,c/.ym 
widoKieui bar .izo w ygodam  unieblo *anyuh, na jm ow ać  uiożua d t i e i in u  , 
tygodniowo lub  .n ies.ę lu ie .  W  willach o o .k  hotu lu  po łożonych  aa do 
lajęeia p o m ie»zkan ._ , akładająi-e aię z 3 pokoi i więcej pokoi z kuobni,  

p rzedpoko ju  i w e iaudy  ; lub  2 pokoi,  k u c h n i ,  p rzedpokoju  i w erandy, 
wszyat*ie  m ieazkau ia  z u p e łn ie  ui .-ądzone.

Nowo zbudow ane ła z ie n k i  s tawowa i łodzie  spacerow e Lekarz ,  
u rząd  pocztowy i te legraficzny w miejscu W hotelu czy te lń .a ,  fortepian ,  
p ie rw sz o rz ę d n a  r e s ta u . s  ya. k a w ia rn ia ,  b i la rd  i k ręg ie lń  x.

- L .c z n e  wycieczki w o k . l ie e  J a n o w a .
Pom iędzy  Lw ow em  i Ja n o w em  zap row adzone  będą ■w y łą c z n ie  

d la  l e tn ik ó w  z. dn iem  1 czerw ca  b. r. po eenaefl z i i iżonycn ka r ty  oso­
biste sezonowe, k tóre  k osz tow ać  b ęd ą :

II . k la s a  I II .  k lasa
bilet dwutygodniow y z ł;  13 25 zł .  6 'b3
„ miesięczny „ 23 '2ó „ 1<‘ . d
„ dw um ies ięczny  „ 3ó 25 •  . 8 ‘25

P o m ięd zy  Lw ow em  i J a n o w e m  codzienn .e  ku rsu ją  3 pociągi ,  
a  cena  tam i n a p o w r ó t  w uiedz.e lę i św .y ta  111. k la są  42 ot., I I .  k lasą  
S2 c t , w inne dn ie  III . k la s ą  72 c l . ,  I I .  k la są  l -42 ct.

O s o b a  in te l igentna  z kaucyą, poszukuje  
pozaay  jako  kasyerka  do sklepu mle­
czarni lub c o i  podobnego . Adies : Zul-ń- 
sk iego  N M  N  3. nu dole.

Osoba 30  lał mająca, z p ięknenu  swia-  
dectwauii, pos/-«kuje miejsca za pannę 
lub do starszej pani jako towarzyszka. 
Żulińskitrgo Nr. X na  dole J. B.

P o m o c n ik  han d lo w y ,  korzeunik  
ek sp ed y eu t  z t l i lubnem i świadectwami, 
poszukuje uaiychniias t  posady. Ł a sk a w e  
zgłoszenia pud B. T .  poste  restante Lw ów .

Z d o ln y  bucha lte r  I k o re sp ond en t ,  w ła ­
dający językiem polskim, niemieckim 
i francuskim, tudzież włoskim i h iszpań­
skim poszukuje  zajęcia w godzinach p o ­
południowych. lub wieczornych. Bodej-  
inujC się przepisywania tudzież t łu m a ­
czenia l  powyższych języków na Język 
polski. Zgłoszenia pod  „A rg e n ty j c z y k  
poste restante  L w ó w “ ,

M ło d y ,  intet igentny c z ło w ie k ,  poszu­
kuje posady agenta w dziale handlu  ko 
rzeimego. A d res  pod E .  ^00 poste re- 
stanlc Lwów.

M ę ż c z y z n a  m łody,  lat 35, rei. rz.-katl. 
w łada jący  jęz, polskim, niemieckim i fran­
cuskim, przyjmie posauę m arszałka  lub 
sekretarza w większym domu w G al ic j i  
lub w Królestwie — Ł askaw e  zgłoszę- 
nia pod „ l i .  M. K. 35 — Boste restante  
L w ó w 4 . I

M ło d y  intel igentny mężczyzna poszukuje 
lekcyi języka rumuńskiego za mieniem 
wynagrodzeniem w godzinach rannych  
lub popołuduiowych. Ł askaw e zgłoszenia 
pod „ L ek cy a  W.'* w R e d a k c j i  „S łow a 
polskiego44 plac Bernardyński.

Dyotaryutz  z kaligrafieznem p smein, 
władający językiem polskiem i niemie 
ckim, tak ustnie jak  pisemnii*, poszukuje 
posady natychmiast Fr.  A. R. poste-  
restaute L w ów ,

T  E K C Y J  g r y  na fortep ian ie  i cytrze
"  poszukuje  uiło lu paii eu k a ,  n* s iada-  
d 'jąca. ba rdzo  dob rę  szko łę.  Ud u K  
lukt \e d ła  pan ienek  i m a ły c h  c h ł o p ­
c z y k ó w  u siebie w domu, lub  uczący k 
sir — za m ie rn e m  w y n a g ro d z e n io m .

Utiom m ó u W-imj nam A rk io w e j ,  
ul. L eon a  S a p ie h y  I. 33.

Udzie la  języka w ło s k i e g o  — w  k r ó t ­
k im  cza s ie  m o żn a  w ła d a ć  ły m źe  —
Zgłoszeni a pod  M. M. do Redakcyi.

M ło d y  c z ł o w i e k ,  ukończywszy niższe 
gimm-zyum, biegły w piśmie polskiem 
i niemieckim, cbzuajomiony dok ładne i  
z m an ipu lac ją  biurową poszukuje p o s .d y .  
Zgłoszenia  pod  imieniem I ła lp  rn , ul. 
Rzeżnicka 13.

U czeń  sem maryum  nauczycie lskiego we 
L wowie,  poszukuje od 1 lipca lekcyi a 
prowiiicyi  lub w miejscu, przygotowuje 
także do egzaminu wstępnego do g im na­
z ju m  lub do seminaryum za m-ernem 
wynagrodzeniem. — Ł askaw e ogłoszenia 
proszę przesyłać pod  adresem  : Józef
Krzyżanowski ul. Jag ie lońska  1. 17 p a r ­
ter ,  ur, drzwi 50.

P o sa d y  p o sz u k u je  su b je k t  h a nd low y ,  
z  dz ia łu  ko rzen n eg o  i że laznego ,  ptzy- 
ją łb y  również posadę  in k asen ta ,  niaga- 
zyniera, lub jaką  inną .  S, K. 1. „S ło w o  
p o lsk ie4*.

N a u c zy c ie l  poszuku je  posady na wieś 
do  p o c z ą tk u j ą 'y c h  dzieci. A dres  ; C. K. 
C h le b o w ic e  w ie lk ie  — B ó b rk a .  F os te  
re s t .n te ,

D y e ta ry u t z  z zaokrąg lonem i w iad o m o ­
śc iami,  mający także egzam in z r a c h u n ­
k ow ośc i ,  p o sz u k u je  zajęcia  u adw okata ,  
notaryusza, p rzem y sło w ca  Jub w uistytu-  
cyi finansowej — d a jąc  s o b ą  rozporzą­
d zać  od godziny 7 do łł rano  i 3 d o  8 
p o p o łu d n iu  ty lko  za 1U z ł r ,  lub  nawet 
mniej miesięcznego wynagrodzenia. — 
Ł a s k a w e  zg łoszen ia  do redakcy i  „S ło w a  
p o L k ie g o wf

O. li. Uprzyw. galic^jf-lii akcyjny

B A N K  I I  1  r  O  T  E  C  Z
p r z e n i ó s ł

KAHTGE W 7 U :A H 7  ora: ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
k t ó r y c h  b i u r a  m i e ś c i ł y  s i ę  d o t ą d  w  m c z a n i n i e  g m a c h u  w ł a s n e g o  

do frontowych lokalno»cl w parlerze.
O D D Z I A Ł  l > i d L ł O Z \  T O N Y  V

przyjmuje wkłady i wypłaca zahezki aa rachunek b .ezący, przyjmuje do przechowania papiery w ar­
tościowe i udziela na lakowe zaliezki

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych, tak zwane:

DEPOZYTY S5HCWK0 WE Deposits).
Za opłatą 25 du 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz otrzymuie w stalowej kasie pancernej 

schowek do wyłącznego użytku i poa własnym kluczem, guzie b ezp ieczn ie ,  a d y sk re tn ie  przeebo 
wywać może swoje mierne lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej mące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w Oddziale 

depozytowym

'k J c J c t e k M c k J ?  K j c J e k j o k j c — j L j C j c i f

Wobec podwyższenia piać 
urzędniczych

Liczni Wielmożni P. T. Panowi? e. k. Urzędnicy państwowi,
*)i | Ofic erowie c. i k. stojącego wojska i c. k oorony kra- 
^  juwej zapewne powitają z radością nasze doniesienie, że 

z całą gotowością udzielamy wszystkim p. t. Panom Urzę- 
d n iK o m  państwowym i Oficerom przy zakupnie naszych 
towarów kredytu i ulg w spłatach wedle umowy bez 

jakiegokolwiek podwyższenia cen
Równocześnie oznajmiamy, że z pow odu  rozw iązan ia  
stosunku komisowego z w iedeńską  tirmą „Teppiebliaus 
51etropole“ przeszedł cały skład komisowy przy  ulicy 
S y ks tusk ir j  1. 6 w nasze posiadanie i .esteśiny w stanie

I
prawdziwe perskie dywany

> 3 0 , 4 0  a nawet c tanitij sprzedawać.
Miłośnicy prawdziwych dywanów znajdą u nas istne skarby 

wschodu, jako',o: Buchara, Beludgistan, Dagbestan, Kiwa, 3zu- 
mak, Derbent, Japrak, Teheran, Mecca, Caramani i AnatolsKie 
Torby (Eselstaschen).
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U prawdziwość tych djwaitow wschodu, dajemy peiu^ rgkojmig i g w a ra n c ję ,
W jed l i ,  111 z uOoCinyuh odoz ia low  zn a jd u ją  się w s i^dik ie  możliwe 

europiijskie i .u s try»«K ie  kouieisowe d y w a n j ,  j a K ; c.l;v ^alonow, ja d a lń  
i syp ia lń ,  por t ie ry ,  f  r a n k i  koronkowe i s tory ,  o tucia  na meOle c ń .a s k ie  
skory k o t i e  ch o d n ik i ,  dyw au ik i ,  dyw any  śc ienne  i kos.uelne,  p rzed  o ł ­
tarze, dekoraoye,  »iapy n a  stoły i to żn a  w otn iane  i p luszowa, k o ta ry ,  
koue n a  konie i a la  podroby, jakotoź kooe system u p ro fesu ra  Jaegera .

ly u i  f  T. P anom , k tó rzy  m e  m a ją  sposoonosoi o a w ied ze u ia  nas 
osobiście  wysyf»my z p rzy jem n o śc ią  bogato l l lu s t ro w au y  ce n n ik  naszych 
towarów, p o d łu g  k torego  po t rzebne  przedmioty  zam aw iać  należy.

Listy i zamówienia upraszamy adresować:
Do Filii wiedeńskiego magazynu „AU LOUVRE“ dawniej 
„TLPP^CHHAllS MŁTRCPOLE" Lwów, ul. hykstuska  

1 6. lub do głównego składu plac K ap itu lny  1. 3.

leczy się z nadzw yczajn ym  s k u tk ie m : reumatyzm, podagra, otyłość, piasek  
nerkow y, astmę, Ischias, choroby kobiece, choroby sercowe.

o b n z e r n ą  b r o s z u r ę  o  T r u s h a w c u  w y s y ła  n u  ż ą d a n ie  z u r z ą d .

W pierwszym i trzecim sezonie o 30 pro. taniej.

Pw iar ■ fabryki Bram Fiałkowikioh w B ielik i. Z Ankami Lądowej we Lwowie, pod u r  sądem ac. Baylego.


